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J E Ś L I  C Z Ł O W I E K  M Ó W I  P O  R O S Y JS K T',  U K O Ń C Z Y Ł  
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(I .  Margolin, Idea sfonizina, gir. 3'2).
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Pięciu głów nych w s p ó łza w o d n ik ó w

W wgścigu w iN r a p H  w stolicy
W ielkie a tu ty ruchu n a ro d o w o -ra d yk a in e g o

P a d e r e w s k i  r e d a g u j e
w ydan ie dzier Chopina

W ybory sam orządow e będą 
m iały specjalne znaczenie w sto
licy  państwa. Raz dlatego, że sto 
lica państwa oogryw a zawsze 
specjalną rolę w  życiu całego 
uarodu, z drugiej zaś strony d la- 
łegu, że właśnie tu, na terenie 
Warszav-y nie.m ieiism y w yborow  
nniej w ięcej sw obodnych oo  r. 
1930, to znaczy pzrez 8 lat.

Chcąc poin form ow ać naszych 
czytelników o szansach w ybor
czych poszczególnych grup poli
tycznych na terenie stolicy, zw ró 
ciliśm y się do naszego rozm ów 
cy, który nam w  swcum czasie 
łaskawie udzielił in form acji ogól 
nych o ^zypuszcza ln ym  przebie
gu akcji yyhorczej, bv poin for
m ow ać nas rów nież na temat 
wj borów  W stolicy.

—  Zmusza m nie pan do roz
wiązywania trudnych zagaden —

. by ły  jego pierw sze słowa. —  Ale 
dzisiejsza zagadka jest trudniej
sza od tych, które pan mnie za
dawał dotychczas. Oblicze poli
tyczne stolicy Polsid jest dziś 
ji-dną wielką nic wiadomą.

SKŁAD SPOŁECZNI! 
WARSZAWY

Skład społeczny W arszawy 
jest dosyć dziw ny. Jest w  niej 
duże nagrom adzenie elementu 
urzędniczego skłaoajacego się 
zarówno z urzędników' pu
blicznych jak i urzędników  pry
watnych. Obok tego istnieje du 
ża masa drobnom ieszczaństwa, 

składająca się z drobnych kup
ców  i rzemieślników', wreszcie 
'est duża masa robotnicza w  
znacznym stopniu składająca się 
z robotuików  n iew ykw alifikow a
nych. Do tego dodać trzeba, że 
żydzi w  stolicy Polski stanowią 
bardzo znaczny odsetek zamiesz
kując pewne dzielnice zwartą 
masą. Na terenie stolicy widzę, 
poza oczyw iście żydami, pięciu 
głów nych  w spółzaw odników , ko
munistów idących p iaw dopou o- 
bnie łącznie z PPS, Ozon, listę 
pułkow nikow sko -  konserwaty
wną, Stronnictwm N arodow e i 
Ruch N arodow o -  Raaykalny. 
O czyw iście nie wiem, czy w szys
cy ci w spółzaw odnicy wezmą 
udział w  wy&cigu w yborczym

KOMYTNIsCI I PPS
Zacznijm y od kom unistów . Na 

leży przypuszczać, że pójdą oni w  
W arszawie poprzez p PS PPS 
nie bardzo się będzie ? " 'a  temu
opierać, gdyż w  przeciw nym  ra 
zie może być skazana na kom -

Chm urne -św ęta
P rze lo tn e  deszcze

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 14 b. tn. p

Na Pomorzu, w wileńskim i nu 
lesir. dość pogodnie i ciepło se skłon 
nością do burz. Na pozostałym ob
szarze kraju zachmurzer ie i- °Bot 
duże, miejscami burze i przelot ie 
deszcze. Temperatura okotc 25 stop
ni. Słabe wiatry zmienne z przew: pa
Kierunków południowo -  wschoanicn.

prcm itującą porażkę w yborczą. 
Przy pójściu do w yborów  przy u - 
krytej pom ocy kom unistów, listy 
marksistowskie m ogą liczyć oa 
duże pow oJzne.e, zwłaszcza, je
śli się weźm ie pod uwagę, że w 
okręgach, gdzie żydzi nie stano
w ą  większości, głosy żydow skie 
w znacznym stopniu padną na 
listy marksistowskie.

OZON I NAPRAWA

Sl* 3NNICTWO 
t A R O - i  » W E

Stronnictw o N arodow e jest w 
W arszawie słabe i od szeregu lat 
nie przejaw ia hardziej wydatnej 
działalności. Pozbaw ione jest w 
W arszawie elem entów m łodszych 
i dlatego pod względem społecz
nym ma oblicze bardziej zacofa 
ne niż gdzieindziej. Pow odzenie 
w yborcze, jak ie osiągnie będzie 
niew ątpliw ie m niejsze niż w in - 

Drugą listą, bedzie lista ozo- nych m iastach Polski, może li
nowa. Kandydować na niej będą czyć jedynie na powodzenie w 
różni napraw iacze. Protektoratu niektórych zam ożniejszych sfe - 
tej liście udzieli niew ątpliw ie ' rach społeczeństw a i wśród star 
prezydent Starzyński. L ista ta szego pokolenia in teligencji wol 
może pociągnąć za sobą oo naj- nych zawodów. Jedyne szanse 
wyżej część urzędników pubiicz- w iększego zwycięstw a może uzv- 
uych, zdarzają się bowiem dość skać tylko wtedy, gdv w Warszi&e 
często wśród nich ludzie, wtórzy wie nie będzie listy  narodowo - 
bojąc się o sw ój los, a chcąc m ieć : radykalnej, 
wobec „w ładzy-* czyste sumienie, ' 
będą głosow ać na listę „ lo ja ln ą " ; 
nawet przy w yborach tajnych.
Na zbytnie cuda jednak liczyć 
niesposób. gdyż W arszawa jest 
miastem trzeźwym i w cudy nie 
wierzy.

KONSER WATY sCL 
1 PUŁKOWNICY

O w iele m niejsze szanse ma 
na terenie W arszaw y lista kon- 
serw atywno -  pułkownikowska.
N ic jest bowiem listą w całej 
pełni „lo ja ln ą ", na cuda Lczyć 
nie może, również nie może li
czyć na zbytnią popularność, 
gdyż ani konserwatyści, ani puł
kownicy nie cieszą się w W ar
szawie zby-Łnią sympatią

RTJCII NARODOWO - 
R A D v k ;a l N Y

W reszcie lista narodow o - ra
dykalna. Tu —  rzekł z uśmie
chem nasz rozm ówca, mógłby 
pan mnie w ięcej pow iedzieć niż 
ja panu O j raniczę się w ięc do 
stwierdzenia, że wpływy jakie 
idea naroaowo - radykalna zdo
była w młodszym pokoleniu ro
botniczym i inteligenckim , oraz 
praca w zakresie odżydzam a poi 
skiego życia gospodarczego u- 
prawiana przez działaczy naro
dowo -  ladykalnych  a zapewnia
jąca popularność w sferach  ku
pieckich i rzem ieślniczych, to 
wielkie atuty, jakim i ruch naro
dowo -  radykalny rozporządzą 
na terenie stolicy. Czyni to z nie 
go pozycję, z którą musza się li
czyć w szyscy jego  przeciw nicy.

Ignacy Paderewski, który prze Dy wa 
naoal w swej posiadłości w Morges, pra
cuje ODCcnie nad krytycznym wydaniem 
utworów Chopina na podstawie rękopisów 
i pierwszych wydań.

Iłzieło wydane zostanie przez Instytut

im. Chopina w Warszacie, przy ezyw 
pierwszy zeszyt, który u Każe się na je 
sieni, zawierać będzie baUady, preludia, 
sonaty i waice. Opracowanie krytyczne 
tekstu ntworów redagowane Jest po pol
ska, angielsku, francusku , niemiecku.

11 o s ó b  z g i n ę ł o
w  Katastrofie sam olotu P r a g a — P a r y ż

STRASSBUKG, 13. 8. Samolot 
czechosłowacki, który w ystarto
wał dziś o godz. 9 -e j rano z  Pra
gi do Strassburga i Paryża, uległ 
w ypadkow i w  odlegioi-ci 25 kni. 
aa wschód od Kehl w  Badenic. W 
katastrofie 11 osób puniosło 
śmierć, a 5 osób odniosło rany.

PR A G A , 13, 8. Znany czeski p i

lot sportow y Jan Strejcek w cza
sie lotu treningow ego zginął w 
wypadku. Sam olot Strejcha skut
kiem uszkodzenia m otoru w cza
sie przym usowego ładowania roz
bił się na w-zgórzu pod m . Moray- 
ska Treboya Zm arły lotnik liczył 
lat 36.

Proces apelacyjny Lew ickiej
28 I 29 p a źd zie rn ik a

(jk ) D ow iadujem y się, i i  sen
sacyjny proces córki byłego ku
ratora lubelskiego, Wandy Le
w ickiej odbędzie się w paździer
niku br. w  dniach 28 i 29.

L i k w i d u j e m y  ż y d ó w !
osób na zebraniu w  Sierpcu

Utie-k e ze b ra n ia  w  B ełchatow ie i w  K o zie in lc a c h
Dnia 11 bm. w Sierpcu stara

niem tam tejszego Kota Związku 
Polskiego oaoy ło  się zebranie pu
blicznej, na którym  przem awiali: 
delegat okręgu warszawskiego

mat „m inim alnego program u an
tyżydow skiego" oraz „w p ływ  ży-• 
dostwa na życie kulturalne naro
du polskiego11 — spotkały się z 
żyw ym  aplauzem słuchaczy, ze-

Zw. P. adw. Jerzy Dorożyński, o-1 branych w  liczbie około 300.
raz członkow ie zarządu m ie jsco
w ego pp. prezes Iłow iecki, sekre
tarz Siejw a. Przem ówienia na te

Zgłoszona przez organizatorów 
rezoiucja w  sprawie minimalnego 
programu antyżydowskiego spot

kała się z gorącym  przyjęciem .
W niedzielę odbędą się w  ra

mach akcji „L ikw idu jem y żydów " 
dwa wielkie zebrania w  Bekihato 
wie i w  Kozienicach. W Bełcha
tow ie będzie przem awiać p. Ed
ward Kcm nitz, w  Kozienicach p. 
Jabłoński.

Jak wiadomo, Lew icka prow a
dziła robotę wywrotów ą w Ł u^l’ 
n:e aw Jaszcza na terenie szkół 
śreanieb w tym okresie, gdy, w e
dług dyrektyw Kom partii, komu- 
ra  usiłowała opanow ać w szyst
kie legalne organizacje społeczne 
i charytatyw ne a przede w szyst
kim —  teren szkół średnich i uni 
wersytetów.

Razem z Lew icką odpowiadać 
'będzie skrzana obecnie rown.eż 
Bierówna, b. aplikantka adwokae 
ka, córka obecnego radcy prawne 
go Izby Przem ysłow o - H andlo
wej w Lublinie, żyda - Biera.

Rozpraw ie apelacyjnej prze
w odniczyć będzie w iceprew s Są 
du A pelacyjnego w  Lublinie, dr. 
A. Hubl. Sędzią referentem  bę
dzie p. Rossowski, sędzią woian 
tem —  p. Dziewulski.

u sfró l ro ln y
Brak jasnego i wyraźnego 

snrecyzowania jaką powinna 
L\ć przyszła struktura agrar
na w Polsce, chaoUczność po
sunięć w tym względzie czyn
ników kierowniczych min'- 
stcrslwa rolnictwa i ref. rol
nych oraz umyślnie szkodli
wa działalność na tym polu 
naszych wrogów wewnętrz
nych — żydów, doprowadziły 
wieś do tego stanu, ze obecnie 
pomimo wydania na prace 
naprawy struktury agrarnej 
już setek milionów złmych ~  
jest ona z n a c z n ie  gorszą, niż 
Lyła zaraz po wojnie.

Pozostawienie wsi na szereg 
jeszcze lat w tym stanie, nie
wątpliwie musi doprowadzić 
do sytuacji, z ku rej znalezie
nie wyjścia będzie niemal nie
prawdopodobieństwem.

Ustalenie więc właściwej 
struktury rolnictwa w Polsce, 
wskazanie celu, do Któreg 
przebudowując nasz ustrój 
rolny będziemy krok za kro
kiem, konsekwentnie i nieu- 
ustępliwie dążyć, —  musi stać
»ię jednym * podstawowych
punktów narodowo -  radykal

nego programu rolniczego.
O g r a n ic z o n a  i lo ś ć  ziemi i 

przeludnienie wsi, a równocze

dowy społecznej rolnictwa, 
muszą być prowadzone prace 
nad podniesieniem wydujno-

. .̂lie konieczność stałego zwie- śc’ ziemi: przez wielkie robo- 
kszenia naszej produkcji roi- (ty melioracyjne, przez udostę- 
nej, zmusza do uwzględnienia pnienic szerokim rzeszom rol- 
w planach przebudowy struk- ników maszyn rolniczych oraz 
tury agrarnej zarówno m o- jnawozów sztucznych. przez 

mentów' społecznych, polilycz- podniesienie oświaty zawodo- 
nych i socjalnych, jak gospo-jwej. W  ten sposób niew ielkie 
darczych oraz p o łą c z e n ie  nawet gospodarstwa chłopskie
przebudowy rolnictwa z cało
ścią prac nad reformą naszej 
struktury społecznej w skali 
ogólnonarodowej Poczucie

staną sie nie tylko samowy
starczalne. ale będą w możno
ści wyprodukować nadwyżkę 
na aprowizacje miast, eksport 

rzeczywistości i odpowiedzi d- oraz zapasy mobilizacyjne 
nośc) wobec mas chłopskich i W ychodząc z tych założeń 
całego narodu każe przyjąć tc- ;oraz mając ciągle przed ocza- 
go rodzaju strukturę, która w mi smutny obraz dzisiejszej

rzeczywistości na wsi, należy 
uznać, że podstawą st-uktury

największym stopniu przyczy
niłaby się do usunięcia dzisiei-
szych trudności spo1 ocznych i !rolnej przyszłej Polski naio- 
socjalnych na wsi. zanew nia- [dow-o - radykalnej musi być 

^ąc jednocześnie rolnictwu jmiałe gospodarstwo chłopskie 
najlepszy rozwój gospodar- meliorowane o właściwij fi- 
czy. Nie wolno nam bowiem gurze i uporządkowanej hipo- 
wr żadnym momencie zapomi- tece, niepodzielne. W śród
nac, ze zagadnienie stałego 
podnoszenia gospodarczo rol
nictwa jest sprawą kapitalną

n n c  •*« _ rp_ i  _ •

tych zaś gospodarstw uzna
nych za podstawę rolnictwa 
powinny znaleźć miejsce nie-

dla naszego kraju. To też ró* liczne gospodarstwa kmiece i 
wnocreśnie z pracami przebu-1 folwarczne, których rację ist

nienia byłouj prow adzeni 
kultur specjalnych, hodowli 
rasowej, produkcja zbóż i na
sion selekcy jnych, a które 
przv tym slauowiłyby właści
wy warsztat prąci dla rolni
ków- z wyższym akademickim 
wykształceniem, tych natural
nych przewodników- i kierow
ników całego życia rolniczego 
w Polsce.

Ideał struktury rolniczej w 
Polsce, to '-óżnorodność wiel
kości gospodarstw z ograni
czonym maksimum posiadania 
do 180 ha i z zasadniczą prze
wagą gospodarstw chłopskich 
o powierzchni użytkowej o- 
Icoło 5 — 10 ha. a z jednoczes 
nym umożliw-ionicm ludności 
miejskiej urzędnikom, kup
com, rzcmieśln.kom, robotni
kom posiadania na wsi ka- 
w-ałka ziemi pod doniek z o- 
gródkiein. Naczelną zaś zasa
dą przebudowy ustroiu agrar 
nego w Polsce będzie zarezer- 
wow mie prawa posiadania 
ziemi bez względu na jej ob
szar wyłącznie dla członków 
narodu polskiego.

Stef cm Opolski.

Specjainy numer
„ A B C "

Jutro, ló -g o  sierpnia, w aniu 
18-ej roczn icy  zw ycięstw a żołnie 
rza polskiego n u l czerw onj m na 
ieźdźcą ze wschodu, ukaże się 
specjalny numer pośv.ię
eony tej rocznicy.

Czesi
p rze p ra s za ją

W związku z interw encją rz..i- 
du polskiego w sprawie nalotów 
sam olotów czechosłow ackich na 
terytorium polskie —  rząd cze
chosłow acki złożył wyrazy ubole- 
w-ania i zapew nil, że winni zo
staną ukarani i podobne wypadki 
się nie powtórzą. »

Polska—Jugosławia
4 :0

W  drugim dniu m eczu teniso
wego Polska —  Jugosławia roze
grano gry podw ójne. W  p ierw 
szym spotkaniu para Hebda —  
Spychała wygrała z parą ju gosło
wiańską —  Sm erdu — K ovac w 
stosunku 6:1, 6:1, 6:1. W  drugim 
spotkaniu para Tloczyński —  B a- 
w orow ski pokonała J u g o s ło w ia n  
Mitica i Kukulievica w  stosunku 
3:6 , 7:5, 6 ’4 7:5.

W  ten sposób Polska prowari. 
4:0 i ma już m ecz wygrany.

Szczegóły we wnątrz numeru.
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C s r u s l  w  r o l i  f a f e a r z t
żeruje na nędzy

Do W arszawy przy lechąła Sta
nisława Rokicka, zamieszkała w e 
w si Brody pow . radom skiego, 
do lekarza z dzieckiem  cnoi ym na 
oczy  i udała się do Instytutu Oftal 
m icznego przy ul. Sm olnej nr. 8.

Gdy oczekiw ała w  poczekalni 
na przyjęcie, siedząca obok  niej

SIERPIEŃ

!4
N IEDZIELA

5 L O N u c

Wschód| Zachód

4 - 1 8  j IV)— 3

K 5 C z r u

Wscr,od| ća ch ód

'9  -  44 | 7-56

Di dnia] Uovto

14— 45 } 2 -  0

Dzia św . E u zeb iu sza
Jutro W niebow stąp. N. M. P.

k o b ie ia  W szczęła z n ią  rozm ow ę, 
w ypytu jąc co  dziecku dolega i 
jak długo choruje. W czasie roz
m ow y zaproponow ała R okickiej 
ułatwienie kuracji dziecka przez 
pew nego znajom ego lekarza, któ
ry napew no w  krótkim  czasie 
w yleczy dziecko, um ieszczając je  
w szpitalu. Ponieważ R okicka nie 
miała nikogo znajom ego w  W ar
szawie i miała kłopot z u lokow a
niem chorego dziecka, chetnie 
zgodziła się na propozycję  przy
godnej znajom ej. Nie zw lekając 
udały się do lekarza.

K obiela  zaprowadziła R okicką 
na ul. Dobrą do dom u nr. 7, gdzie 
na I l-im  piętrze na klatce scho
dow ej spotkały jakiegoś mężczyz 
nę, k tóry  acnodził na ulicę 1 oa r - 
dzo się spieszył. B ył to dom nie
m any ’ doktor. Kobieta zaczepiła 
„d ok tora " i przedstawiła mu spra 
wę, prosząc go, aby w rócił Jo do
mu i przyjął Rokicką. „D ok tór" 
nie cheiai się Zgodzić na wizytę,

K r w a w a  w a iK a
z bandyty

TEATR NARODOW Y: Punkt, o g. 
8-e< wiecz. „Zielony lrak*‘ .

TEA TR LETN I: Dziś o 4 i a prze
zabaw na kom edia „K łop oty  bourra- 
cHona“  ‘ l

TEATR POLSKi: Coazien świeża
wystawiona komedja DovaU Su»- 
retKa" ze Stefanią larkowską w foli i 
tytułowej.

TEATR M AŁY : „Pani natura".
Błrabeau.

TEATR M ALICKIEJ: O g. 8 wiecz. 
komedia muzyczna „N a fali eteru'' p, 
Leone, L. Brodzińskiego, Lawiny 
Świętochowskiego. Gra|ą. Benita, 
Stojuwski, NestćZótrna. Wre.zejew- 
ska. Sym, Zawistowski, Kielarski, 
Modrzewski. Reż. Zawistowskiego, 
dekor. Kurmana.

O PERETK A ,.8.15": „K rysia L e
śniczanka" ze Szczepańską i Mes*al

TEATR KAM ER 1L N Y 1 Zbyt licz 
na eodz’na”

(JK) Patrol policyjny podcza« obławy, 
lorginizo *nej w  ok.hc.icp KO). Pls*- 
cZao (pow Jial5-.il. ha Dandytę Mienała 
MorczuKa, natKnąl się nad w mit sco- 
woscl Zniesie. Przestępca na Widok po
licji rzncB »le do ucieczki, gęsto ostrze- 
IlwttJn* się. W rezultacie strzelaniny, 
KorcauK dostał postrzał. U mieszczono go 
w Szpitalu W Białej Pudlaskiej.

ponieważ spieszył się do szpitala. 
Następnie począł ul “ gać prośbom  
kobiety i przystąpiono do om ó
wienia honorarium,

D októr zażądał 50 zł., ponie
waż jednak R okicka nic miała ty 
Ie pieniędzy i m ogła zapłacić ty l
ko 35 udając współczucie zgodził 
Mę i przyjął ofiarow ane pienią
dze Jedr ak do m :eszkania nie 
Chciał wrócić, tłum acząc R okic
kiej, że spieszy się ao szpitala i 
kazał je j przyjść w  godzinach 
przyjęć. W ówczas Rokicka zażą
dała zwrotu pieniędzy. Oburzony 
„lekar2“  zgrom ił kom etę, źe przy
trzym uje go na schodacn i oddał 
jt j  pieniądze, które uprzeanio za
winął w  papier.

Ro zw róceniu pieniędzy obrazi
ła się na nią również i przygodna 
znajoma, która szybko wraz z le
karzem zeszła ze schodów  na u li
cę Rokicka podeszła do okna, 
rozwinęła papier i z przerażeniem 
stwierdziła, że rar.uast 35 zł. w  
papierze znajdow ało się 5 krąż
k ów  m iedzianych. Zrozpaczona 
kobieta zw róciła się do X -go  kom. 
P. P. przy ul Szpitalnej z pro
śba o odszukanie oszusta.

J l u  J & h  %  c e  a f J d a h t Gm
S A M O C H O D Y

W AAdZNA IrKZEDAŹ NA RZECZPOSPOLITA POLStĄ i W M. GOAWSiC

m m m m  iommsim mumm-mmmm* sp. z 0.0.
Żartqd i Saioit lfcm< nstrocjiny Wbrstawo, Kredytowo 6, lei. 3-33-43,
Biura i Częicl Łamienne Warjzawa, Kredytowa 6. tel. 3-33-43,

Stacja obsługi, Warszawa, Warecga 6, tel. 2 1 1 -3 7 Oddział w łodzi, Zachodnia 64, tel. 1-08 17

Y! TARNOPOLU
można zaprenum erow ać ABC 

u p. Szpaczyńskiego Józefa 
ul. Tarnow skiego 2.

‘.wta Jxe nadzorcze winny zbadać

Kulisy s ś S  s p f ł d z i t o ś i i  u iie a erskie j
Na czóiw cow ym  walnym zebra

niu W ielkopolskiego T ow arzy
stwa Kółek R olniczych zgłoszono 
postulat roln ictw a w ielkopolskie

pr2Cz zmianę ustawy o spółdziel
czości, zmusić spółdzielcze mle
czarnie ao przyjmowania dostaw 
ców mleka Jaka udziałowców.

go do władz ustawodawczych, by I Podkreślano również dobitnie. 4*
m leczarnie niem ieckie w Wielko*

L c d y  P i n g w i n  k u p  -  b o  w a r t o  i ‘

KJŃA CHRZĘŚCI jANSKIt 
łnfornuw}3 o filmach dozwolonych 

dla młodzieży teL 7 11-25
AS (Grójecka J6) „Penny" i 

„Teati przyjechał".
B O L Ł y W O O D i Od poniedziałku 

nieczynne*
ITALIA: „Dama kameliowa".
KINO PAKAMI SW ANDRZEJA 

(Chlodra ° ) :  .30 karatów szctęSila" 
K O M E T A : „Dziś i zaw sze" i rewia 
M \R S: „Złoto na ulicy".
M IEjfeK i ,,T rojka hullzjska". 
PRAGA: ,je d n a  z tysiąca ‘ f „ t o -  

srracn op ery"
PR A SK IE  O K O : „Pat i Patachon 

w  ra ju " i „W  zamieci ogn i?"
K O M A. (N ow ogrodzka 49 ): „W iel 

ki dzień".
SOKÓŁ: „D ziew czątko z Vrtriete“  

i  „W ycieczka w góry “
STLtDIO (Chm ielna 7 ) : „Indyjsk i 

Grobowiec
UOKHKN^O (KfVd?!>-= 34) Nie 

odd“ m dziecka" i „M agnolia".
ŚWIAT: „ Tajny Agent" i „sylwet-

Słynna hr. Haugw>tz-HevenNaw
i  z b o r y  s w e g o  y c r t n r t g )  m ę ż a

R ZYM , 13. 8. Z W enecji dono
szą. Na Lido bawi Barbara hra
bina Haugwitz - Beweiiflow, cór
ka słynnego m ilionera am erykań
skiego ITuttona, k tć ie j proces z 
drugim  mężem, arystokratą duń
skim hr. Haugwitz - R eventlow  
narobił ostatnio tyle w rzaw y. Jak 
wiadom o, hr. Barbara, która żyje 
w separacji z m ężem  oskarżyła 
sw ego b. małżonka o zamiar por
wania ich 2-letn iego syna Lance, 
jedynego spadkobiercy w ielkiej 
fortuny H uttonów. Oskarżenie to 
zastało w ycofane, a pom iędzy by
łym i małżonkami została zawar

ta um owa w sprawie w ychow a 
nia syna:

W czoraj hr. H augwitz -  Reyen 
tlow  udała się do W enecji i brała Lwowie. Nadto Landw irtschaftI

poisce op iera>4 *ię -J 76 proc. na 
dostaw ie mleka ż polskich obór.

Uzupelr ieniem  tych postulatów  
roln ictw a i wzm ocnieniu icb uza- 
Jatinieńla m ogą stać śle poniższe 
in form acje.

Istnieje w Poznaniu „C entrala 
Mleczarska-* (M olkerel Zentrale) 
spółdzielnia zrzeszająca 53 nie
mieckie “spółdzielnie m leczarski* 
w W islkopoicce oraz spółdzielni* 
roln iczo - handlowe w Łucku I

udział w licytacji dzieł sztuki, sta 
nowiąoych własność je j pierw sze
go męża Aleksego księcia M diva- 
ni, który zginął tr&giczflie w w y 
padku sam ochodowym . W dniu
w czora jszy m  licy ta c ja  dała 350

ch* Zentralgenossenschaft w Po 
znaniu posiądą własne m leczarnie 
w W ągrowcu i Swarzędzu. „M ol- 
kerći Zentjate" w rokil 1936 za
kupiła w należących do niej spół

tysięcy lirów . Należy nadmienić, 
ze pałac ks. M dlvanl, San Gre- 
gorio, został niedawno nabyty 
przez księcia M ikołaja rumuń
skiego, który osiedlił się na stałe 
w  W enecji wraz t  m organatyczną 
małżonką i synem.

dzielniach 2.739.105 kg masła i

S f a ł s z o w a ł  p o k w ito w a n ie
by oszukać robotnicę

Przemysłowcy żydowscy ma, i 
dość 00DU,larny byst-m Oszukiwania 
robotników, przy zwalnianie z Drący'. 
By uchronić się od odpowiedzialności 
cywilnej podsuwają zwalnianemu do 
podpisania zwit, ie  otrzyma! ostat
nią wypłatę i zrccznłe dopisują na-

Bruniąc prowedyra wywrotowcu#
i ( 0 3 t a l  s i ę  w  r e t e  p o l i ć l a n t a

(AJP) Na ławie oskarżonych w 
sądzie okręgow yn zasiadł M an- 
del Augman, znany policji s,ed - 
cze j jako bardzo ruchliw y członek 
kom ufiistycznej partii Polski, o -  
skarżony o należenie do tajnej 
organizacji w yw rotow ej.

Jęszcz* dn 17 lutego 1934 r. 
Augm ąn został zatrzymany rta ul. 
Leszno W czasie dem onstracji u - 
liczhej i w yrokiem  sądu okręgo
w ego skazany na 6 miesięcy w ię
zienia t  zawieszeniem wykonania 
karV na prżeciag lat dw óch. Te
goż roku 22 grudnia został “ atr2y 
m any po raz w tóry przed fabry 
ką Paschalskiego na ul. Żytniej, 
gdzie rozdaw ał ulotki o treści w y 
w rotow ej.

W sierpniu 1933 i .  nu pł, G rzy
bowskim  miała m iejsce dem on

stracja kom unistyczno - żydów  - 
ska. Z  przejeżdżającego tamtędy 
autobusu warszawskiej kom uni
kacji m iejskiej w yskoczył konauk 
tor i złapał prow odyra pochodu, 
W znoszącego antypaństwow e e -  
krzyki W tym  m om encie do kon
duktora doskoczył jakiś żyd i w y  
m ierzył mu silny cios pięścią  w  
Diersi. Konduktor szarp iącego  Się 
prow odyra pochodu trzymał je d 
ną ręką, arugą zaś zadał napast
nikowi bardzo silny Cios, od k tóre  
go ten p rzew róc ił się yod  
nadbiegającego eoliejanta. Na 
pastnika zatrzymano. B ył to w ła 
śnie Augmafi.

Sąd O kfęgow y po dłuższej f-óż- 
praw ie rkazał Augniaiia ńa jć -  
den rok więzieftlk i późbaW ięhić 
praw óByWatcTśkieh i honoro- 
w y cn S a  lat 5.

"tąpnie klika ułów, stanowiących o- 
świadczenie, f i  zwolniony żadnych 
pretensji do fabrykanta niema 1 
wszystkie należności zostaiy uregu
lowane. le n  System został już w jwo- 
im Czasie a.demaskowany i w kilfeta 
wypadkach fabrykantów pociągnięto 
do bdpow tedziainości karnej.

Przed Sąden Pracy toczyła się 
.prawa t powództwa r »bottncy Regi
ny Krupacz o należności od fabr) kan 
ta tydowskiegc J. Gutmana (A l, Ko
ściuszki 10) Gum.an złożył akie 
wfaśnh pokwitowanie, na którym 
powyżej podpisu robotnicy dopisano 
uczywlfceit baz wiedzy podpisującej, 
uświsdrieiiie o srzeczertiu się wszel
kich pretensji.

Sad pozrał się na tym tricku do- 
. . .. J .kument zakwestionował i sptawę skie 

rował Jo prokuratora, Liczyć sio na
leży. iż dochodzeń* ujawni fałszer
stwo, u przykładna kara oduczy in
nych fabrykantów od naśladowahia 
tego . odzaju osżtisiw.

wyeksportow ała 1-909,449 kg. 
Świadczy to wym owni* o rozm ia
rach spółdzielczości niem ieckiej 
i zyikach, jak ie ciągn ie garstka 
udziałow ców spółdzielczych m le
czarni.

Dia przykładu warto zaznaczyć 
że „M leczarnia Poznańska" prZy 
uli. O grodow ej w Poznaniu, bę
dąca w łasnością 17 Niem ców 
przerabia rocznie około 4 m ilio
nów litrów  mleka Ógółefn sp ó ł
dzielcze m leczarnie niem ieckie 
w naszym w ojew ództw ie przera* 
biają około 93 mDiorów litrów  
mleka, rocznie, podczas, gdy pol
skie m leczarnie zaledw ie 99 m i
lionów litrów,

Na szczególną uwagę fsstugu- 
je  fakt. ż > spółdzielnie niem ieckie 
są w łaściw ie spółkam i, a m e 
spółdzielniami, fo r m a  gpółdz' 1- 
ni jest w jaskraw y Sposób nadn- 
żywana, ze Względu Pa podatko
we ulgi i przyw ileje.

I tak np. „M leczarnia Pd2,nań- 
tka" ma 17 udziałow ców, Łlletczar 
nia w Jarocin ie 9 U dflaiowców, 
W lecZernia w Baranow ie 13 u- 
dzłałow ćów , Mlećz-arHla w K ro
toszynie 13 udziałow ców , którzy 
dostarczają zaledwie 8 proc.

przerabianego mleka i t. d. W y
sokie udziały w spółdzielniach i 
wyraźna niechęć dopuszczenia 
do nich dalszych udziałow ców, 
pozw alają spółdzielczości niem ie
ck ie j uzależniać od siebie rolnic 
two wielkopolskie. Nie bez zna
czenia jest również fakt, że m e- 
mieck •= tk9^łj»7.;ń|nip m leczarskie 
finansow ane przez Landesgenos- 
senschaftoank, są jeg o  głów nym i 
udziałowcam i P isaliśm y n iejed 
nokrotnie, że wszelka działalność 
gospodarcza niemiecka jest p la
nową i Kontrolowaną. Na straży 
stoją  statuty przew idujące 5-letni 
okr®* na wypow iedzenie " przez 
mle ę  przynależności do 
„Jfoikerei Zentrale" oraz kary

umowne od każdej beczki m asłi 
sprzedanej poza centralą.

Działalność niem ieckiej spó.l * 
dzłelczości mieczarsikiej u w a ża ć 
należy za szkodliwą d l*  intere
sów  •rospodarczych ziemi w ielko
polskiej oraz Skarbu Pańatw*, 
który przy 7 m ilionach zl. ob lotu  
w „M olkerei Zentrale" otrzym uje 
około 12 tys. zł. w ferm ie podat
ków, podczas gdy pryw atn* p*z«d ą
siębiors-twa m usiałj’by p łacić c o 
rsa jw n ie j 15 razy więcej.

W ładze nadzorcze winny zba
dać kulisy spółdzielczości nie- 
uppcSTpj i ukrócić ich zapędy, 
spnH r'^ńitw n  zaś poprzeć usilnie 
polskie m leczarnictwu prywatne 1 
spółdzielcze.

Już t y .k T  3  tygedme da oi«c rc a
Piermszei P ’ ls'<ei 'M i s U w i  Szpitalnrtw ?

Tajem nica Śmierci na to rze
Spór lekarza z policją

P olidji lwowska prowadzi od k il-1 go spora między policją *  leka- 
ku diii drchodzeni* w Uprawi* aa ‘-zeń) - bitglym, Lukżrz twierdzi 
gad! ow ej śmierci Futkł Zwłok, ś, stanowcza, im Fntko Zestal Zamor- 
p. Futkl znaleeRUH) obok Sygniów- flowany, a ndstepnie zwłoki jego

Na terenie budującego Się szpi 
tma wojskowego przy Ai, Niepod
ległości wre ożywiona praca. Sztab 
inżynierów 1 setki robotników pra 
cują nad przygotowaniem części 
gmV’hU. przeznaczonej na Pierw
szą Polską Wystawę Szpitalnictwa.

fapŁw  wystawców jes tak w iel
ki, że Komitet Wystawy zmuszony 
jest codziennie odrzucać szereg zgio 
zzeń tych firm i instytucji, które 
niu nażyły we właściwym czasie 
nadesłae swóic-h deklaracji na u- 
dział.

Dział Naukowo - Dydaktyczny, 
Budownictwo, imponujący dział 
» i.  Tin mii mu*m mi i ni

Szpitalnicty a 1'bazpierzcniowtgo 
oraz udział najpow ażniejszy żh
firm przemysłowych, pracujących 
dla szpitali, przedstawia się “ fez- 
m ernie interesująco.

Szereg wycieczek z całej Poiskł 
zapowiedziało swój przyjazd. Ns 
zakończenie Wystawy odbędzie się 
zjazd Szpitalników, zwołany przez 
Polskie Towarzystwo Szpitalnic
twa, k 'óry w ciągu 3-ch dni obra
dować będzie nad szeregiem n*j- 
is+' tniejs: ych zagadnień fachowych.

Uroczyste otwarcie Wystawy ua- 
stąpi nieodwołalnie dnia 10 wrze
śnia b. r,

Z a m ia s t  b e z ro b o tn y m  P o la k o m
w y d z i e r ż s w o n o  g ru n ty diem com

Zńrżąd Gm inny w  Tarnow ie Gm innego.
Tarnow o Podgórne należy do 

wsi o ludności nastrojonej naro-
Podgornym  k. Poznania, jak  do
nosi „N ow y K urier" w ydzierża 
wił grunty gminne rolnikom  
N iem com , którzy zaofiarow ali 
wyższy czynsz dzierżawy w natu
rze, niż bezrobotni Polacy. W fa k 
cie tym przebija niem ieckie dąże
nie ao władania Ziemią w na
szym w ojew ództw ie i szalona

dow o, trudno przeto zrozumieć, 
że taka właśnie ludność wybrała 
władze gm inne zdolne do zaprze
paszczania polskiej ziemi Spra
wa dżierżawy gruntów w Tarno
wie P odgórnym  wym aga stanow
czo rew izji i poczynienia starań o

Wprost lekkom yślność N arządu'uniew ażnienie zawartych um ów.

Głód w szerbtj^ch lawietkicn

P o d  osłoni) kom panii k . m .
z*awł s e orićdsłajtf ciel Sowietów

Czangkufeng przeciwka

ki rfdiie denat mieszkał, ii? forze aia upozorow ali ■» m obojs iw a  u-
kolejów saj ihiędźy Szyiżami. PoriC łożono na torze, poiieja zaS w y
waż zmait* utraynt« wdł tosńna, i  suwa kbncepcję nieszczęśliwego WV 

‘  »  kcbiłłt: zam«iń4 nrćSfetoWB paelkU. ftla -.yjasnienl-, sńrf>wV 
no |ą 1 tej u juku podetrzanych mśjft być prz nafil % Yft^rnwy 
o L*l*ujstwr. 'rzud kilku dniami ko specjalni fachowcy krsu th o. 1 ™ 
bietę tę zwolmorto. nl i  Centrali Służb. Śledczej.

Obecnie d o^ ło  do interesującr-

TO K lO , 13.8. Ag. Dom ći donosi 
iż generałow i Szuteinowi, ktfery 
Zjawił się n t  Wczorajszą konfe
rencję, tow arzyszyła kompania 
żołnierzy sow ieckich z karabina
mi M aszynowym i. Japoński płk. 
Chd zjś wil się ha konferencję bez 
wszelkiej eskorty, rtie żfibićfńjąc 
i  sobą naW6t rew olw eru,

Dotvódca (Wojsk japońskich nd 
wzgórzu Czangkufeng w  w yw ia
dzie prasow ym  w yraził się ż Wiel
kim uZńdrtJem Ci pełnych poświe- 
cehia edWadżd podlćgłych  fnu żoł
nierzy, którzy bronili wzgórza

atakon 
sowieckim.

Jak wynika z w iadom ości pra 
sow yrh, otrzym anych z Czangku 
feng, żołnierze sow ieccy, znajdu 
ją cy  się naprzeciw ko pozycji 
pońskich, w ciągu ostatnich kilki 
dni odczuw ali brak środków żyw 
nośći. Po zawieszeniu broni żoł 
ftierze japońscy ż pozwolenie* 
oficera dow odzącego na odcink 
' 'zangkufeng posłali żoinierzor 
śowieckiih w orek z prodttkłftir 
iywhóścióWWfni.
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A nkieta och otnicza

„N ie  p o
d y  ż y d o m

to
d z i a ł o

w a l c z y l i ś m y
s ią  j a k  w  r a j u

W  W a r s z a w ! ?  i J a r o s ł a w !
cofnięto z a k  z y  obchodów

święta Stron Ludowego

św ięto ,,C u d u  n ad  Yi s łą "  je s t  !ą Polskę płynie głos, praca dla kra- 
dni-em je d n o ś c i  i z g o d v  n a r o d o -  I i|J. dla tych wszystkich praca, którzy 
w e j, je s t  p a m ią tk ą  wy s i ł k u  
łeg o  s p o łe c z e ń s t w a  bez  r ó ż n ic y  
p r z e k o n a ń .

chcą pracować!
Wielu z byłych ochotników

To też im bliższy jest ten sym
bol jedności narodu, tym bardziej 
razi dzisiejszy podział na uprzy
wilejowany cli i zapomnianych — 
chociaż w pamiętne dni wszyscy 
byli tylko wspólnie walczącymi, 
jednakowo narażającymi swoje 
życie — wówczas nie było prze
działów

P. Stanisław Cichocki podkre
śla tę jedność ówczesnego wy
siłku, pisząc:

Na wezwanie Rady Obrony Pan- 
stwa; — stają do szeregu wszystkie 
stany: starcy, młodzież — prawie je
szcze dzieci. — zapełniają szeregi 
Armłl Ochotniczej. Nikną swary, wa
śnie polityczne. Warszawa wykazała 
zrozumienie chwili.

1920
r. niestety pozostaje bez pracy Tyl
ko skoordynowany wysiłek i dobre 
chęci całego społeczeństwa — przy
czynić się. mogą do ulżenia doli tym, 
którzy w pamiętnych latach zaofia
rowali Ojczyźnie wszystko, co posia
dali najdroższego — własne życie!

Apeluję gorąco ao przedstawicieli 
przemysłu, handlu i rzemiosła, z pro
śba o zatrudnienie Dyiych ochotni
ków 1918 — 1920 r.

W  P O R W A N Y C H  
t & O C A C H

Jak żywe wstają wspomnienia 
walk ochoi niczyeh, i jak najsil 
niejsze prawo otrzymania pracy 
brzmią opisy wysiłków żołnierza 
polskiego. P. Adolf Sanicki b. 
poseł na sejm wspomina te hero
iczne zmagania:

Pamiętam c/asy roku 1919, gdy

nie chce słyszeć o zrównaniu 
ich z niepodległościowcami.

N I E  W A L C Z Y L I Ś M Y  
P O  T O

Na tle tych głosów ochotników 
coraz jaskrawiej występuje spra
wa żydowska. Coraz więcej gło
sów" ochotniczych wskazuje, że ci, 
którzy byli szpiegami, zdrajcami, 
czy dezerterami, dzis przy po
parciu współplemieńców żydów 
opływają w dostatki.

Tak w prostych słowach widzi 
rozwiązanie tej sprawy p. La
skowski Jan z Suwałk:

„Odebrać żydom handel i prze- 
mysi, a oddać w pierwszym rzędzie

ochotnikom. Przez zabranie han
dlu i przemysłu żydom nie będzie 
bezroootnych ocnotników.

P. Tadeusz Wyszkowski pod
kreśla z rozgorj czeniem:

„Nie walczyliśmy przecież z my
ślą, ze każdej cnwili zginiemy, by 
żydom działo, się u nas jak w raju, 
by żydzi byli wychowawcami dzieci 
naszych w szkole. Nie przelewaliśmy 
własnej krwi po to, by dzieciom 
swym dziś m> móc powiedzieć ze 
wstydem prawdy'1.

Nie wolno nam w'ąlpić, że stan 
ten ulegnie zmianę, że wreszcie, 
zydzi za „zasługi" dezercji i 
szpiegostwa dostaną w nagrodę 
„rozkaz wyjazdu" z Polski na 
zawsze.

JAROSŁAW, 13. 8. Decyzją 
w:ojewody lwowskiego, dra Biły- 
ka, został cofnięty, wydany przez 
starostwo jarosławskie, zakaz ob
chodu „święta Czynu Chłopskie
go" w Jarosławiu. O tej decyzji 
zakomunikował starosta, p. Kocot 
w dniu 12 om. prezesowi zarządu 
powiatowego Stronnictwa Ludo
wego, p. Nowesiadowi.

Również w Warszawie decyzją 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych został w dniu 13 bm. cofnię
ty zakaz, w ŷdany przez Komisa-

A B C  ŻĄDAĆ
W kioskach Ruchu 
O sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztow ych 
We własnych punktach surze- 

dąży

nai Jttządu m. st. Warszawy, 
chodu ludowców.

ob -
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Spoleczeństwo gorąco popiera ar- j Polska była ograbiona przez najeż- 
mię, żołnierz zacz- m oaczuwać tro- d żców  ,a r.am ochotnikom na froncie 
skliwą opiekę, wiara w zwycięstwo prawie nie dosl-rczaao żywności, u- 
krzepnie. Na front odchodzą sformo- ! brania i amunicji, wówczas żołnierze 
wane naprędce: z ochotników pułki, : ; ->—•-----= - —z ochotników 
wnosząc w walczące, znekane dłu
gotrwała walką szeregi — zbawienny 
zapał.

W ciągu kilku miesięcy Armia O- 
chotnicza bierże czynny udział w 
walkact, początkowo odwrotowych, 
następnie ofensywnych. Młody ochot

przymierający głodem dosłownie za
miast ubiania nosili na sobie porwa
ne koce, a nie mieli w ogóle bielizny 
i tak pełnili najważniejsze posterun
ki frontowe, często bez amunicji. Pi
szę całkowitą prawdę i bez przesa
dy

Gdy Polska znalazła się w najwięk
nik nabiera doswiadczen.a- przyzwy- szym niebezpieczeństwie i gdy boga- 
czaja się do niewygód — staje się ] ci i syci w Kolejce czekali na wagony,
prawdziwym żołnierzem. Chlubnie 
zapisane w historii — walki war
szawskich pułków ochotniczych — 
przyczyniają się w znacznym stopniu 
do rozgromienia wroga.

P R A C Y  
D L A  O C H O T N I K Ó W
Dziś koleżeństwo broni musi i 

zastąpić koleżeństwo pracy. Po
rusza tc dalej p. Cichocki.

Dziś, po latacn wielu, — stoimy 
w szeregach pracy, pracy ciężkiej, 
odpowiedzi alnej -  U p dobra Pań
stwa. Wysiłkiem mózgów, roboczych 
rąk — pragniemy dalej przyczyniać 
się do wzrostu jego potęgi. Przez ca-

P. Prezydent !J.P.
powrócił do kraju

W piątek p Prezydent R. P„ 
przebywający w Lauranie pod 
Abbazją, opuścił Włochy, udając 
się w powrotną drogę do Polski.

W sobotę rano, pociąg wiozący 
P Prezydenta R. P. minął gra
niczną stację w Zebrzydowicach, 
gdzie powracającą Głowę Pań
stwa witał rząd z premierem na 
cze'e. W drodze dc Warszawy P. 
Prezydent R P. przesiadł się do 
samochodu, którym udał się do 
Spały

Pobyt P. Prezydenta za grani 
cą trwał 7 tygodni.

Testam ent
w o d z a  Falangi

Korespondent Havasa donosi 
z pogranicza francusko - hiszpań-

I by uciec z Warszawy przed nawałą 
oolszewicką, to my ochotnicy posta
wiliśmy uh kartę swe życie.

CO MÓWIŁ WÓDZ NACZELNY?
W tym tragicznym momencie Mar

szałek Józef Piłsudski w swym roz 
kazie j o  nas w dniu 3 lipca 1920 r. 
tak pisał;

„Przygotowujemy wszystko, aby 
ci z was, którzy wrócą z wojny ze 
zdrów.em w stułbie rycerskiej stera
nym i utraconą zdolnością do pracy, 
mie li byt spokojny, zabezpieczony 
Żaden Żołnierz po zwycięskiej woj- 
nie do domu wracając) nie zostanie 
bez warsztatu pracy, czy na roli, czy 
w mieście.

ŁAZ1CY ZAJĘLI WAR CZTATT - JAZY  ‘
Tak myślał Wóda naczelny o bo

jownikach i tak myślał wówefeas ca
ły Naród, lecz niestety, gdy zwy 
c.ęsko i z honorem zakończyliśmy 
wojnę, gdy wróciliśmy do domów, to 
Drani) przed nami — „straceńcami" 
— były zamknięte, bo warsztaty pra
cy były zajęte przez łazików i ma
ruderów, szkoły przepełnione, posa- 
. y obsaozone, a my, ochotnicy, by - 
liśmy niepotrzebni.
Niestety, dziś — pisze p. Sanic
ki — trzecia część ochotników 
jest bez pracy, a Min.

9504eflnla rocznica chrztu Ŝusi

u ś  i
m a j ą  . r ó i n e  p n r e z n a c r . f t i t i e  d z i e j o w e

w dniu dzisiejszym obchodzo
na jest 950-letnia rocznica 
chrztu Rusi. 14 sierpnia 9S8 r 
Włodzimierz Wielki książę kijów 
ski. pizyjąl chrzest wrraz z ludem 
ruskim.

Warto przyjrzeć się daiejom 
Rusi w okresie tworzenia się na
rodu i państw a. Zazwyczaj przy
pisuje się wpływom bizantyjskim 
rozwój całego społeczeństwa ru- 
sk.ego już od czasów najdawniej 
szych. Ale jest to mylne przece
nianie tych wpływów. Drogi han 
dlowe przez Europę wschodnią 
wiodły nie do Bizancjum lecz do 
Bagaadu i nie Dnieprem lecz 
Wołgą. I jeszcze w okresie wcze
sno - chrześcijańskim monety a- 
rabskie przewagę mają nad bi 
zantyjskimi. Ludność słowiańska 
me wykazywała tu tyle samo
dzielności, co nad Wartą łub Du
najem. Handel byl w ręku Bułga
rów nadwołżańskich i Chazarów 
(jedyne plemię, które przyjęło 
mozaizm). Bizantyjscy architek
ci wznieśli Chazarom stolicę — 
Sarkał naci Donem; przybywa tu 
wtedy na krotko Konstanty z  
Tes-saloniki, znany później jako 
Cyryl. Apostolstwo jednak Cyry
la i Metodego nigdy nie sięgało 
Słowiańszczyzny wschodniej.

Przez dorzecza Dniepru i Woł

gi szły drogi handlowe wzdłuż 
rzek, lecz były to w znacznym 
stopniu drogi lądowe, gdyż Cha- 
zarowię nie potrafili wyrabiać 
czółen dość lekkich dla jazdy 
rzekami i dość mocnych dla prze
bycia morza. Wodna „Dut‘ ra Wa- 
riag w Greki" została przebyta 
po raz pierwszy przez Wa rogów 
e plemienia Russów w 838 r. Za
chęceni bogactwem Carogrodu 
postanowili Russowie osiedlić się 
w jego pobliżu, podobnie jak osie 
dlali sie na wybrzeżach francus
kich dia rabunkowych wypadów 
na Paryż. Zatrzymanie się Rury ka 
w Nowogrodzie (862), a Askolda i 
Dira w Kiiowie miało tylko mieć 
charakter tymczasowy dla dalsze 
go przesuwania się na Bałkany. 
Pierwotnie nie byio zamiaru u- 
•trw’alać wdadania Rusów nad 
Dnieprem. Następca Ruryka i 
oniekun małoletniego jego syna 
Oieg wyprawia sie na Bizancjum

(907), zdobywa bogate łupy, wy
musza okup i korzystny traktat 
handlowy. Syn Ruryka Igor w 
941 r. w 10000 okrętów wypraw ta 
się na Carogród, lecz ledwie u- 
chodzi z ęyciem, utraciwszy całe 
zasoby. ?

Wdowra po Igorze, Olga, chrzci 
się w Konstanty nopolu w ob
rządku bizantyjskim (schizmy 
jeszcze nie było). Syn jej, Śwwa- 
tosław, byl jednak gorliwym o- 
brońcą pogaństwa. Svn Swiato- 
slawa morduie braci sprzyjają
cy ch chrześcijaństwu — Olega i 
Jaropelka. Tak to, Włodzimierz 
Wielki rozpoczyna rządy jako o- 
brońca pogaństwra. A zaczyna pa 
nowanie od zwrócenia kroków’ i 
na Poiskę już wówczas chrzęści 
jańską: „Ide Wołodyner k“La-|

Włodzimiera atakuje Bizancjum. 
Cesarz też ofiaruje mu przyjaźń, 
korzyści i córkę swoją z jednym 
tylko warunkiem — chrztu. Wło
dzimierz odmawia. W 988 r. wy
prawia się Włodzimierz na Cher 
soń, ponosi klęskę. Zdany na łas
kę cesarza w Chersoniu w 988 
roku chrzci się w obrządku bi
zantyjskim, w’ obecności jednak 
legatów papieskich. Otrzymuje 
też Annę za małżonkę.

Anna cesaizówna była siostrą 
małżonki Ottona Teofanii. Sto
sunki więc Rusi z Zachodem za
cieśniają się odraztf, zwłaszcza, 
że i nowTe oddziały Rusów, ciągle 
napływające z Północy, są już za 
zwyczaj ochrzczore w obrządku 
łacińskim. Praca misjonarska 
rozpoczyna się odrazu w obu ob-

cham i zają i-h Prie- rządkach. Przybywa tu na ir is je
myszl. Czerweń i iny hrady". Ta- św. Bruno z Kwerfurtu oraz 
kie jesi pierwsze zetknięcie Pcl- I Reinbern-biskup- kołobrzeski, 
ski z Rusią. Systematycznie też w  1019 roku Bolesław Chrobry

z Kijowa w’ysyła listy
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„Sława * atakuje Czechosh ut,e)e
M.ejAsay styl p . Siu lkkiego

k tó r y  nie d o s trze g ł zm ia n  m ię d zyn a ro d o w yc h
(JK) Wileńskie .,SłowTo“ nie-

skiego o odnalezieniu istamentu wiadomo poco zamieszcza znowru 
Jose Antonio Primo de Rivięrv antycŁeski al-tykuł Wacława Stu- 
zredagowanego w więzieniu w A- dz.iekie?0 p. t> tiParę słów o pro- 
licante przez założyciela Falangi pajjand2;e filoczeskiej". 
hiszpańskiej. Testamert ten jes" Można było zrozumieć ataki 
datowany 18 listopada 19c6 i„ antyczcskie prasy polskiej wtedy, 
czyli następnego dnia po ogłoszę ,̂! Czechosłowacja była u szezy 
niu wryroku trybunału, ? kazujące- powmdzenia, gdy marzyła o 
go syna dyktatora Hiszpanii na wifiJkiofl planach politycznych, 
śmierć. ! które mogły nieraz boleśnie do-

Testament jest napisany wla- tykad p 0]śke. 
snoręcznie przez de R:vieię. Skla-j Teraz jednak Czechosłowacja, 
da się on z 6 kartek, z Libr) ch zagrożona zaborczością niemiec- 
każda jest podpisane pizez de Ri ka ̂ musiała skui ic wszystkie swe 
verę. W pierwszej części testa- j by obronie swą niezależność

całość. Broni się wobec prze-mentu Primo de Rivera zajmuje 
się swym majątkiem i wyjaśnia 
cele polityczne, jakie m ia ł na my
śli, zakładając Falang hiszpań
ską. W drugiej części testamentu 
de Rivera rozwija swe teorie po
lityczne i wypowiada swój pogląd 
na ŵ ypadki, związane z wojną 
domowa wr Hiszpanii!.

Semnchóti
r o z b ił  sie

o drzewo
W czwai tek po południu na szo

sie Dziekanka — Skiercszewko, w 
now. gnieźnieńskim samochód oso 
bowy 7, Poznania, wskutek uszkodz* 
nia tylnego koła uderzył w przy - 
drożne drzewo i uległ rozbii u. I 
Trzy osoby jadące wozem doznały 1 
poważnych obrażeń.

możnego sąsiada z uporem i sta
nowczością, budzącą szacunek na 
wet u niechętnych.

W S P ó l  N E  N I E  
B E T “ T E C Z E Ń S  W O

P. Studnicki nie rozumie zmian 
które zaszły i atakuje Czechosło
wację w sposób następujący: 

Czechy nie cieszyły się nigJy 
sympatia w Polsce Zawładnięcie 
przez nich w zdradziecki rposób 
Śląskiem zaolzanskim, nie prze 
puszczenie broni i amunicji do 
Polski, niezgodzenie się na 
przepuszczenie kaw alerii w ę
gierskiej w chw ili kryty Ł 
nej napadu bolszt wickiego, noli- 
(\ ka wnaradawiania względi m 
mniejszości Dolskiej wszystko 
to usprawiedliwia niechęć Polaków 
do Czechosłowacji. Uczuciu nie
chęci towarzyszy sprzef.znost. i ar" 
stanu polskiej i czeskiej, które

nożna sformułować w twierdze
niu: albo częściowy p jdzi J Polski 
(utrełn wschodniej Małopolski i 
Wołynia), albo częściowy podział 
C*eqłi, utratę przez nich korytarza, 
wykre jonego z północnych Wę
gier, dla wsoólnej granicy z Rosją.
Dziś w każdym razie sprzecz

ności interesów juz niema. Cze
chosłowacja nie może już marz)’ć

o wspólnej granicy z Rosją. Nam 
wspólna granica z Węgrami jest 
zupełnie niepotrzebna. Natomiast 
grozi nam wspólne niebezpieczeń 
stwo niemieckie o tym nie wolno 
zapominać.

A G E N C I  C Z E S C Y
P. Studnicki ciągnie d a le j:

Zfa orzemiana materii
l » r z « p s i » i e s z a  s t f a a o $ <

Zanieczyszczona krew wskutek zlej 
przemiany materii może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości: bóle 
artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak 
snetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy I wyrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
itzyk obłożony. Choroby zlej prze
miany  ̂ materii niszczą organizm 
i przyśpieszaią starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo

wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach na tle zlej 
przemiany materii chronicznego za
parcia, kamieniach żółciowych, żóltacz 
ce artretyżmie ma zastosowanie 
„Choiekinaza" H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła Labora
torium fizjologiczno ■- chemiczne 
,. ńolekinaza" H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy - świat 5 oraz 
apteki i składy aoteczne

T r s e c i a  R z e s z a
p rze k u p u je  prasę za g ra n ic zn ą

„Nowa Rzeczpospolita" donosi 
#: Zurychu:

Według otrzymanych tutaj wia
domość4 7. Berlina ministerstwo pro 
„agandy Trzeciej Rzeszy ustaliło 
budżet na subwencje Sb* prasy za

granicznej wyrażający się kwotą 
26.800.000 złotych marek.

W budżecie tym przy słowie: 
.Polska" figuruje cyfra 1.200.000 
marek w złocie.

Pomimo tego czeska propaganda 
w Polsce znajduje powodzenie i 
swych płatnych agentów. Ten fakt, 
że zmuszono do emigracji Witosa 
i Korfantego i że znaleźli oni go
ścinę i pomoc mateWalną w Cze
chosłowacji, jest jednym ze źródeł 

•opagandy filoezeskiej w Polsce. 
Pisemka stronnictwa ludowego 
„Zielony Sztandar" i „Piast", w 
1 iżdytr mmerze podaja fałszywe 
informacje na korzyść Czechosło
wacji: chwalą jej politykę narodo
wościową. jej projektowany statut 
narodowościowy i usiłują wpoić 
w czytelników wiarę w potęgę Cze 
chosłowacji i jx>moc militarna 
Francji i Anglii n obronie niena
ruszalności terytorialnej Czechosło
wacji.

P Studnicki pisze bardzo nie
wyraźnie. Przeciętnemu ezytelni- 
koyyi może łatwo przyjść do gło
wy, że płatnych agentów czes
kich należy szukać w Stronnic
twie Ludowym. Nietrątpliwie p. 
Studirioki nie miał tego na my
śli. Ale mówi niewyraźnie, a w 
takich sprawach mówić niewy raź
nie nie wolno.

Zresztą w tej chwili, jeśli na- 
yvet, gdzie są płatni agenci cze
scy, działający w Polsce, to w set
nej części nie mogą być tak nie
bezpieczni, jak agenci rosyjscy, 
lub niemieccy. Lepiejby więc zro
bił p. Studnicki. gdyby dążył do 
dekonsp;rowania i walczył z a- 
gentami n.emieekimi i rosyjski

mi.

dc obu ce
sarzy’, tu czuje się władcą Sło
wiańszczyzny,

Następca Włodzimierza — Ja
rosław’ doznaje na sobie potęgi 
Bolesława, mści się na Mieszku, 
lecz Kazimierzowi już wydatnie 
popiuga w walce z Masławrrn. W 
1043 odbywa się ostatnia wypra
wa na Carogród, w tym też roku 
przybywa ostatnia drużyna wa- 
reslca. Dniepr nie jest już drogą 
do Grecji, staje się cementem je
dności nowego społeczeństwa.

W 1054 roku następuje rozłam 
kościołów’ Ławra Peczerska — 
anarchicznie urządzony zakon, 
staje odrazu za Carogrodem, dy
nastia utrzymuje łączność z Rzy
mem jeszcze długi czas. Metropo 
lici kijowscy otrzymywali god
ność od papieża. Dopiero z prze
niesieniem ośrodka życia poli
tycznego do Zalesia (Moskwa) i 
po zburzeniu Kijowa (1170), u- 
staje na długi czas niemal zupeł
ny kontakt z Zachodem, ze wTzglę 
dów jednak politycznych tylko.

Ale w’krótre przychodzi „tatar 
skie igo". Wtedy Ruś naddnie
przańska wwzwolona zostaje 
przez Litwę z pod jarzma tatar
skiego, a przez Litwę na długo 
już wprzęgnięta w bieg dziejów 
Zachodu.. Unia znów powraca... 
ma swoich męczenników, św’. An 
drzeja Boboię...

A Ruś Zaleska całkowicie pod
daje się jarzmu, nawet po wyzwo 
leniu zachowmje psychikę nie
woli, Bizantynizm okazał się 
mniej odporny.

Inną drogą potoczyły się cizie- 
ie Kijowa, inną Moskwy. Inna 
jest przeszłość dwu Rusi, inna 
psychika dwu społeczeństw i 
różne są ich przeznaczeni" dzie- 
j owe

Ruś kijowska podlega coraz sil 
niej wpływom Zachodu, Kultura 
zachodnia reprezentowana przez 
Polskę zmienia psychikę Rusi. 
Dzić, ni-o można zapomnieć o od 
rębności dziejów obu Rusi, bo 
niewątpliwie odbija się ona na 
sytuacji politycznej.

Janusz Korczyński
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Usta Sobolewscy
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Długa Nr. 29. tel. 11-62-14

Krycie dachów

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O kZESZEK
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbaw iciela
przyjmuje wszelkie obstalunk. 
i reperacje po cenach niskich

studzien dla letnisk, 
rury. łącznikiP O M P Y  

Ja n  L e w a n d o w s k i
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Do antykwariatu Frkinga w Amsterdamie, gdzie*przechowywa
no rzeczv pozostałe w spadku po kaDitan.e Kai Kragu, przezna
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nie nie zgi
nęło.

Glos się rozległ za plecami Weningi stojącego w drzwiach 
wejściowych do sali licytacyjnej. Zaskoczony komisarz od
wrócił głowę i ujrzał de Katta.

W  powietrzu wionęło emocjonu ącą walką i rzeczy w iście 
po kilku sekundach cena skoczyła do stu guldenów. Podbi
jali ją na przemian: doktór van Ko sten, de Katt i piękna 
kobieta, która nazywała się van Straaten, jak Toking zdołał 
to ustalić przez swoją kasjerkę.

Od dwóch ostatnich osób pobrali dla pewności po sto gul
denów* wadium.

N ie c h  się b a w ią ,  s k o r o  m a ją  czas  i p ie n ią d z e  —  p o m y ś l a ł  
n a p e łn ia ją c  u k r a d k ie m  szk la n k ę .

Sto pięćdz esiąt, dwieście, dwieście pięćdziesiąt, trzysta!...
Foking me byl znawcą książek i ta walka nie przekona

łaby go jeszcze, że lo jest rzeczywiście rzadki i bardzo cenny 
okaz, gdyby w niej nie brał udziału znany filolog i historyk 
doktór van Koslen.

Przy trzystu guldenach doklói odpadł.
Pojedynek loczył ią dalej.
Pirćset guldenów!

Podniecenie ogarnęło całą publiczność. Po każdym sko
ku w oenie z tłumu rozlegały się głośne uw*agi, zakładano się, 
kto zwycięży.

— Czy pan to rozumie ? — zwrócił się jakiś rozgorączko
wany jegom ość do przygodnego sąsiada w mundurze oficera 
marynarki handlowej, który już nabył sporą ilość książek 
ze zbiorów kapitana Kragga.

— N<e... — piruknął Henryk Orda i znów spojrzał na ze
garek

— Tysiąc guldenów! — zawołał de Katt po pani van Stra
aten, która zadeklarowała już dziewięćset!

Weninga znów się odw rócił Tym razem dc Katt spojrzał 
na mego z trochę roztargnionym uśmiechem,

— Tysiąc guldenów po raz pierwszy!.. Tysiąc guldenów* 
po raz drugi!... Tysiąc guldenów po raz...

Tłum zamarł,
— I sto! —  odezwała się Maya van Straaten.
Młotek, który już zawisł w powietrzu nad żelazną tablicz

ką, opu-cił cię bezgłośnie na siół, pokryty zielonym suknem.
W  zupełnej ciszy rozległ się daleki dzwonek telefonu. Po 

chwni na progu sali ukazał się zastępca Fokinga i “kinął 
przywołująco na szefa.

—  Czego pan chce? — warknął zniecierpliwiony Foking, 
któremu nie chciało się po prostu wstać z fotelu.

Zastępca zbliżył się i coś szepnął mu do ucha.
Foking westchnął, otarł spocone czoło, wstał, opierając 

się ciężko o stół 1 oświadczył:
— Przerywam licytację na pięć minut. Ostatnią cenę, ty

siąc sto guldenów, dała pani van Straaten.
— Tysiąc dwieście!
— Tego już nie przyjm uje! Proszę o pięć minut cierpli 

w ości — odparł Foking i sapiąc głośno, opuścił salę.
Po jego odejściu nastąpiło odprężenie: tłum zakoiyBal 

się, nieznajomi zaczęli rozmawiać, dzieląc się wrażeniami 
i dając wyraź zdziwieniu. Na zielonym stole leżała ogromnu 
księga, która urosła nieoczeldwani** do niezmiernie cennego 
i bardzo poszukiwanego dzieła sztuki. Na początku prawie 
nikt nie zw*racał na nią uwagi, a teraz pilnował jej uw*aźnie 
personel pom ocniczy Fokinga c-az jego córka.

— Niech pan popatrzy na lego jegomościa... radzę go ob
serwować bacznie... — szepnął de Kalt komisarzowi, wska
zując oczami na Akrubę, który na odległość porozumiewał 
się 7. Mayą van Straaten ledwo dostrzegalnymi i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa umówionymi znakami,

Weninga nic nie odpowiedział i nie poruszył się nawet, 
zauważył jednak, że de Katt skierował się pośpiesznie ku są
siednim drzwiom. W iedział niewątpliwie — równie dobrze 
‘̂ ak komisarz, — że okrężną drogą, to jest przez kilka poko
jów*, przeważnie puslych ze względu na licytację, mógłby 
się dostać na tylny korytarz, sąsiadujący z gabinetem Fo
kinga. Poza tym mus:ał zpać przyzwyczajenia wdaścicicla 
antykwami — Foking, aczkolw iek bardzo nicruchlh y, bę
dąc w sklepie, kazał, w razie potrzeby, przełączyć telefon, 
dzedł do swego gabinetu i tylko stamtąd prowadził wszyst
kie rozmowy.

Przypuszczenia komisarza okazały sir słuszne — de Katt
*i'l sir.pr;
pod drzwi, gabine-

obrał właśnie tę okrężną drogę, wślizgnął się.przez nikogo
niezauważony na korytarz, podkradł się 
tu i przyłożył ucho.

— Dobrze, mynlieer fleuter. ale muszę lo mieć na piś
mie — m ówił głośno Foking. — Oprócz lego muszę panu
oświadczyć, że zawiadomienie przyszło trochę za późno. 

Część rzeczy kapitana Kragga już sprzedana — mianowicie 
książki. C,o, proszę?

Dalsza rozmowa by ła prowadzona tak cicho, że de Katt 
słyszał tylko pojedyncze oderwane słowa, z których nic nie 
rozumiał. Po krótkim namyśle nacisnął klamkę i uchydił nie
co drzwi. Zrobił to prawne bezgłośnie

Jednak Foking miał lepszy słuch, niż lo było potrzebne 
w łych okolicznościach.

— Nie wchodzić! — warknął przez ramię w przekonaniu 
że lo był ktoś z jego licznego personelu.

De Kall cofnął się posłusznie i przymknął drzwi, Ie*/ 
pozostawił wąską szparę.

(D. c, n.)
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Lata, k ied y  Jan M ate jk o  tw o 
rzy ł sw o j „H o łd  P ru sk i" , „Z a 
m oysk iego  p od  B y cz y n ą " , „K o n 
stytu cję  3 M a ja “ , „G ru n w a ld " , 
zastały P olsk ę w  tak strasznej s y 
tu acji, że  tr iu m fa ln a  tw órczość  
M istrza b y ła  rażącym  kontrastem  
n aw et w  stosunku  do tego, co 
działo się bezp ośred n io  d ok oła  
w ie lk ieg o  m alarza.

S am a k o n ce p c ja  w ski zeszania 
boh atersk ie j przeszłości P olsk i b y 
ła  n iesłych a n ym  zw ycięstw em  
P o la k a  w śród  og ó ln eg o  m araz
mu i p rzygn ęb ien ia , p o  k lęskach  
ja k ie  na nas w te d y  spadały  B y ło  
to zw ycięstw em , ty m  w ięk szym , 
że a k tu a ln e -źy c ie  artystyczn e  p o 
szło w łaśn ie  w  przeciw m ym  k ie 
runku, n iż w ytężon a  p raca  dla 
sw eg o  i ty lk o  sw eg o  sp o łeczeń 
stw a . Już w ted y  w yk lin a n i d a w - 
n iej m od ern iśc i zaczęli p od n osić  
g łow ę , ^^prow adzając m ięd zyn a 
rodow o; ć i anły ia e o w o ść  sztuki 
M alarstw o typ u  Jana M a te jk i n a 
zyw a n o  p o g a rd liw ie  pa ra fiań st- 
w em  i grzeban iem  się n a ' w ła s
nym , m a łym  p od w órk u .

T ym czasem , ten  g rzeb ią cy  się 
na w łasn ym  p o d w ó rk u  genia lny

p o tra fi z taką tytaniczną siłą 
w d zierać się w  n a jbardzie j od le 
głą przeszrosć, a nas, k tórzy  m a
m y  ty lk o  k rzyczą cą  cod zien n ość, 
zm uszać do je j pozn aw an ia  i p o 
dziw ian ia .

C h ociaż M ate jk o  z goan ą  p od z i
w u  p racow itośc ią  szpera ł w  d z ie 
ja ch  P o lsk i, aby  pozn ać d u c h a ! 
czasów , ludzi, a n aw et u b iory  i , 
chociaż przek szta łca ! to na m o 
n um entaln e k om p ozy c je , m ające 
od egra ć  ścisłe  ok reślon ą  ro lę , ak 
tualność jeg o  prac nie m inęła  i 
n ie m inie. N aw et ci, k tórzy  n  e 
d ocen ia ją  go  ja k o  p lastyka , nie 
pozw a la ją  sob ie  n igd y  na le k ce 
w ażen ie  k ra k ow sk ieg o  m istrza, 
b o  sam i jeś li n ie  są jeszcze  w y z u 
ci ze w szystk iego , co  polsk ie , w p - j 
b e c  prac M atejk i dozn a ją  w zru 
szeń, ja k ich  nikt n ie m oże im  d o 
starczyć.

Jest to zresztą zd ob ycz  d op iero  
lat ostatnich  k iedy  n a jb ardzie j 
zacięci w ro g o w ie  je g o  k o lory tu  
zaczęli spostrzegać, że  n ie  je s t  to 
w ca le  w sztuce n a jw a żn ie jsze , i 
że p om im o ich zdania, Jan  M a te j
k o p rze trw a w szy  szereg k ieru n 
k ów , k tóre  p rzesz ły  ok o ło  n iego  
bez echa —  pozosta ł nada l —  M a
tejką —  i to w ie lk im  M atejką.

Na k u b istów  i im pres jon istów  
pa trzym y  ju ż  dzisiaj tak, jak  
w spółczesn e  k ob iety  na tiurn iury,

a stosunek  nasz d o  lu d z . tego ty 
pu, c o  M ick iew icz  i M ate jk o , n ie 
zm ienia się tak  tatw o i  za lada 
p od m u ch em  —  i je że li jesteśm y 
na ty le  kam ien n i, że  sztuka do 
nas n ie trafia , to  atm ostera, ja k ą

ła tw izn ach , b y le  bez  w ięk szego  
w ysiłk u  grosz zarob ić. S w o ją  in 
d y w id u a ln ością  n arzu cił w sp ó ł
czesn em u  m u  sp ołeczeń stw u  g łód  
w ie lk ie j sztuki. T a k i g łód , że  p o -  
m atejkow sK i K ra n ó w  stał się n a j-

Zabójstw o św. Stanisława

on i em anują , zm usza nas zaw sze 
przyn a jm n ie j do  szacunku

Jan M atejko r ie  b y ł n igd y  o -  
Dtiszczonym , ani zapom nianym  
artystą, n ie  b iadał w  kaw iarn i na 
to, że lu dzie  sztuki n ie d ocen ia ją . 
Jak o m alarz, n ie szed ł n igd y  po

św ietn ie jszym  je j o ś r o d k o m  ij 
gruntem , na k tórym  p óźn ie j w y 
ch o w y w a li się tacy, ja k  W ysp iań 
ski

M ate jk o  p o tra fił zap łodn ić  i  
w ie lk ich  artystów  i w y c h o w y 
w ać tych . k tórzy  z różn y ch  p o w o 

d ó w  b y li i są sztuce dalecy . A le  
proszę za in teresow ać się tym , ja k  
on  n ad  sobą jaico m alarzem  p ra 
cow a ł. Jaki on  sam m iał stosunek  
do sztuki i życia . I le  ta je g o  m a 
larska  potęga  m a zap lecza  rze te l
n ej, a n ie  b lag ov /an e j - w ie lk ości. 
Ta ilość i ja k ość  w ys iik ów , ja k ie  
M ate jk o  p rzy  tw orzen iu  sw o je j 
sztuki rob ił, w yk a zu je , że g en iu 
szem  b y ć  n ie jest w ca le  ła tw o, że 
w ie lk ie  zdoln ości p lastyczn e  w y 
m aga ją  jeszcze  olb rzjm tie j, n ieu
stannej p racy  i c ią g ły ch  w y rze 
czeń  się życia.

M alarzy , k tórzy b y  pracow a li 
m etodą Jana M atejk i, jest dzisiaj 
n ie w ie lu  i n ie d z iw m y  się, że ze 
sztuką je st i le .  A le  tak b y ć  m usi. 
Jeżeli ktoś z ra c ji sw o ich  n ie co 
dzienn ych  zdolności żąda dla sie 
b ie  p rzy w ile jó w , a n ie w idzi w  
sw oich  m o ż liw o śca ch  ty lk o  m o ż 
liw ości na w y p ra cow a n ie  czegoś 
w ie lk iego  —  zgin ie tak, ja k  ju ż  
zg in ęło  ty tu w sp ó łczesn y ch  a rty 
stów  —  k tóry ch  n ie ch cę  po  n a
zw isk u  w ym ien iać . P iszę  jed n a k  
o n ich  d la tego , b o  ich  talent jest 
teraz ty lk o  ich  p ryw atn ą  spraw ą, 
a m óg łb y  b y ć  w artością  n a ro d o 
w ą. Jeżeli m e w ierzą, m ecn  przpj 
dą się d o  „Z a c h ę ty " . j

O bejrzen ie  M atejk i będzie dla j 
n ich  w strząsem  i t&kinai r ck o le k - i

S .  cn cL U A  ‘Z fiH  g r o d z k a
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Chm ielnicki

ja k  żaden dotąd  artysta polsk i 
p o tra fił zm iażdżyć osp ałość m ie 
szczu ch ów  i ziem ian, z k tórych  je 
dn i zgnęb -an i przegrana 63 roku  
zaczyna li m yśleć o  sp ok o jn e j, p o 
zy ty w n e j „p r a c y  org a n iczn e j" , in 
n i u jęc i ła sk aw ością  „N a jja ś n ie j
szego P a n a ", zaczęli p rzed  je g o  
portretam i lam pk i o liw n e  palić.

T e  zastrzyki p u lsu ją ceg o  p a 
tr iotyzm u  i oś lep ien ie  w sp ó łz iom 
k ó w  ich  w łasną da w n ą  w ie lk o 
ścią, b y ły  w te d y  znaczn ie w a ż 
n ie jsze  o d  k ró tk o trw a ły ch  su k ce 
sów  na p o lu  „c zy ste j sz tu k i", k tó 
ra ju ż  w  la tach  osiem dziesią tych  
zaczęła  b y ć  o b o w ią zu ją cą  sn obów  
m anierą.

Sztuka Jana M ate jk i n ie b y ła  
p łocn ą , le cz  p rzeciw n ie  —  b rze 
m ienna ca łjn m  setkam i lat, k tóre 
na sob ie  n osiła . Żaden  z je g o  p o 
p rzed n ik ów  n ie  p otra fił w y c ią g 
n ąć ty lu , a tak  d a lek o  id ą cy ch  
k on sek w en c ji z m u rów  w a w e l
sk ich  i, n a jzn ak om itsze  trad ycje  
pa m ięta ją cych . św iątyń . N ikt 
przed  n im  n ie  p o t r „ f i ł  o ży w ić  
ty ch  postaci D aw n ej P o lsk i, k tó 
re b y ły  n ie ty lk o  szacow n ym i p a 
m iątkam i, ale m og ły  b y ć  naszym i 
pi zew odn ik am i na przyszłość. Na 
tch n ien iem  Jana M a te jk - b y łe  i 
y c ie  w  m u rach  k ra k ow sk ich  
tk w ią ce  i codzien na M sza św ięta 
na k tóre j w  k oście le  N a jśw iętszej 
M arii Pann> b y w a ł.

T o  też z ty ch  w szystk ich  p iu - 
cien , ja k ,e  Jan  M ate jk o  stw orzy ł, 
b i je  n iesłychana krzepa jeszcze  
dzisia j, ch oc ia ż  w aru n k i, w  k tu - 
rych  ży jem y  tak bardzo  się zm ie
n iły .

T ru dn o sobie  w yob ra z ić , że ten 
p racu jący  w  n iesp rzy ja ją cych  wa
ru n k ach  m a ły , zgarb ion y , w ie cz 
n ie  k łopoczący  się  o  los m alarz,

W cu d ow n y , sierpn iow y  ranek  
słońcem  u tk an y  na kam ien 
n ych  sch odk ach  k ośció łk a  św . B ar 
b a ry  d w ie  staru szk i-żeb ra czk i cu 
da sob ie  o p ow ia d a ły

—  ...i p od o b m e ż  d ziecią tko, ka
lek ie  o d  u rodzen ia  d o  k lasztoru  
zaw ieźli, a m atka n iebog a  łzam i 
z lew a ją c  P rzen a jśw iętszy  O brazek  
P a m en k i o cu d  p rosić  poczęła . 
M ija  dzień  i drug i, m od li się n ie -  
szczęm a  i d z ieci.ie  d o  k ap liczk i ja  
sn ogorsk ie j odn osi w ys łu ch u ją c  po 
b ożn ie  nabożeństw a. A  raz, ra p 
tem  cu d  się stał: d z iecią teczk o  p o 
ru szyło  się i z w c ią g n ię t y m i  n a 
p rzód  rączk am i ku  C u dow n em u  
O brazow i N a jśw iętsze j M arii śm ia 
ły m  k rok iem  ruszyło . P ow iad a ją , 
że m atka zem dlon a  na posadzkę 
p a d ła, a le od  tego  czasu g d y  d z ie 
c ię  je j n a jzd row sze  ch od zi i siły  
m a n ieb y łe  jak ie , n ie przesta je  
diziękuwać za cu d  i k iw a g ło w ą  z 
p od z iw em  prze ję ta  tym  o p o w ;ad a - 
n iem  babu n ia  przem ; ra ją c  w  rę 
k ach  drobn iu tk ie  p a ciork i różań 
ca...

O P I N I E  A T E I S T Ó W
P ó ł rok u  tem u pisał w ie lk i ate

ista B eresford  w  „P e a rso n ‘s M a- 
g a z in e" na tem at cu d ow n y ch  u -  
zdrow ień . A rtyk u ł za ty tu łow a ł 
„C u d  czy  h is te r ia ?" M iędzy  in n y 
m i w spom ina tam  n a jczęście j n a
g łe  u zd row ien ia  p a ra lity k ów . U w a 
ża jąc p rzy  tym , że w ie lk ie  w zru 
szenie, i uniesien ia re lig ijn e  n a g 
ły m  w strząsem  psych ik i m ogą 
rówi_iez o ży w ić  n erw y .

Z darza  się n p „  że p od czas k ata 
stro fy  w  szp ita lach  u n ieru ch om ie
ni para liżem  ch orzy  ucieka ia  z łó 
żek. S trach  zatym  jest rów n ież 
w ie lk ą  p od n ietą  d ie  n e rw ó w  ch oć  
by  n aw et od  lat obu m a rłych . J e 
śli ch odzi o  inne cu d a  to  B eresford  
dok tadn ie  n ie w y ja śn ia  genezy .

zytaczu za to zasadę: „ je ś li ra 
c jon a lis ta  w idzi cud, to  racze j za
czyn a  n ie  d o w ie rza ć  sw o im  zm y 

słom . M y  lu d z ie  p rzecież  jeszcze 
tak m a ło  w iem y . M oże  być ja 
k ieś p ra w o  d u ch ow e . o  k torego  
ob ecn ośc i jestem  przek on an y , 3 
k tóre  w  p e w n y ch  w arun k ach  
p rzech od zi pon ad  w szelk im i pra
w am i o p rzyczy n ie  i skutku  B e
resford  w spom in a  także o  innych  
w yp a d k ach  gdzie  tzw . przez m c -  i 
go  „u zd ra w ia rz  w ia r y "  n ie  działa. , 
D o w ó d  sw ój ilu s tiu je  przyk ładem  
„.D ok tór  Jackson  z B eh ill zarzą
dził n ark otyzow a n ie  ch ore j przed 
op era c ją  zn iek szta łcon ej nogi. 
G d y  przystąp iw szy  do o p e ra c ji od  
słon ił n ogę, ok aza ło  się, że je st już 
zu pełn ie  zdrow a . W  k ilk a  m inut, 
a m oże  ty lk o  sekund n astąpiło zu - 
p e łn e  przetw orzen ie  się n erw ów  
m ięśni k om órek  k ostn y ch ."

CUDOWNE ŹROCŁO j
Ilość cu d ów  d ok on yw a n y ch  d z i-  . 

siaj jest w ystarcza jąca  d o  p o w a ż - | 
nego  b rJ a m a  ich  i p ozw ala  stw ier 
dz ić  św ia tu  n au k ow em u , że spraw  
ty ch  nie n a leży  trak tow a ć, ja k o  
b a jk i, k tóre  się ty lk o  gdzieś k ie 
dyś w  zam ierzch łych  czasach 
działy .

D o  L ou rdes n adchodzą  z n a jd al 
szych  k ra ń ców  św iata lis ty  z p r o 
śbą o  p rzysłan ie  cu d ow n e j u zdra
w ia ją ce j w o d y  ze św iętego  źró 
d ła  w  grocie  M atki B osk ie j. Jak 
rów n ież  ze w sząd  z jeżd ża ją  się lu 
dzie, aby  w yk ą p a ć się  w  św iętym  
źród le . P rzy  k oście le  i grocie  
M atki B osk ie j istn ie je  lek arsk ie  
b iu ro  badań  p ro w a d zo n e  z regu 
ły  p rzez ateistów , k tórzy  za jm u 
ją  się u rzęd ow y m  badaniem .

1 stw ierdzan iem  i re jestrow an iem  
ch orych  i u zd row ion y ch .

* *

...w  1906 r. z p ie lgrzym k ą  ch o 
rych  p rzy b y ła  d o  L ou rdes M aria 
C hau w in  d zied ziczn ie  ch ora  na 
gru źlicę  kości. Cała je j  rodzm a 
w ym arta  na tę straszną chorobę. 
Stan zd row ia  M arii C h au w in  jest 
tak  beznadziejny, że  dają  je j ty lk o

C z « ; s t f o c l K O W i e
nie w iedząc o n iczyn  rozpsliłh  
og ień  p iek ą c  ży w cen  władne 
dzieck o . D ow ied z ia w szy  się od  po 
zosta łego syn ka o  w yp a d k u  m a t
ka w  szale zarąbała g o  siekierą. 
Na tę  scenę w szed ł o jc ie c  tym  
sam ym  top orem  z rozpaczy  za m or 
d ow a l żonę. PD dok on an iu  strasz
n ego  czyn u  o jc ie c  op rzy tom n ia ł i 
pod  n a tch n ien iem  ła sk i b osk ie j 
postan ow ił n atychm iast zaw ieźć 
tru p y  d o  C u d ow n e j Jasn ogórsk ie j

k ilk a  godzin  życia . Jed yn ie  za 
strzyk i m o r fin y  i e rgo tyn y  u trzy 
m ują ją  jeszcze  przy  życiu . O d d y 
chać m usi p rzy  pom ocy  ba lon ów  z 
tlenem . P ow ra ca  z L ou rdes je d 
nak  ty lk o  częśc iow o  u zdrow ion a , 
ale w  osiem  lat późn iej ch oroba  
w ra ca  ze zd w o jo n ą  siłą a tak u jąc 
ca ły  organizm  C h orą  cala razem  
z g łow ą  za m yk a ją  w  gips, p o z o 
staw ia jąc ty lk o  tw arz  od k rytą  
k tóra  rów n ież  p o  k ilku  dn iach  za 
m ienia  się w  rop ie ją cą  ranę K a p licy . Juz n astępn ego dnia pod

takim  stanie M aria Chau\in po 
raz d ru g i je d z ie  do L ou rd es i ju ż  
następnego dn ia  p o  p rzy jeźd z ie  w  
czasie p roces ji P rzen a jśw . S a k ra -

czas odp raw ian ia  p rym a rii stan ę
ły  w  k ap licy  cztery  tru m n y a o -  
b o k  n ich  k rzyżem  leżał n a  p o 
sadzce z rop a czon y  o jc ie c  i m ąż

. , , m od lą c  sie  z  ca łe j s iły  o  łaskę
m entu  przed  cu a o w n ą  grotą  zosta - r ■ . . ., . , . i ,  , . .  cuau . M odlił się z m m  ca ły  z e -
je  cu dow n ie  u zarow ion a . D ok tor^  , . . .  . b ra n y  tłum ...H artim an C oehe b a d a ją c  ją  w
biurze spraw dzeń  stw ierdza , że
nie m a ju ż  śladu  ch o ro b y  a w szy st
k ie  rany  m ocn o  się zabliźn iły .

I sta1 się cud... U m arli pow sta 
li z trum ny.

* * *
W  d zis ie jszy ch  czasach  n ie  brak  

także cu d ó w  na Jasnej G órze.POLSKIE L O U R D E S
P olsk a  posiada sw o je  L ou rd es  Np. z re je s tró w  k lasztornym i b ie -  

—  C zęstoch ow ę gdzie  ju ż  od  550 rzem y osou isie  zw ierzen  a  A n n y  
dzie ją  się cuda, w ca le  n ie m n ie j-  Łrrsak z L u blina , k tóra  cudo<w- 
sze od  cu d ó w  w  L ou rdes. K siążk ą  n*e od zysk a ła  w zrok

„B y ła m  n ieu lecza ln ie  ch ora  i 
d ok torzy  n ie d a w a li m i żadnej na 
dziei odzyskan ia  w zrok u . 29 m c |a 
1921 r. w eszłam  d o  C u d ow n ej Jas 
n ogórsk ie j K a p licy , stałam  d łu go  
i m od liłam  się  k ażd ym  nerw em ,

„C u d a  M atki B osk ie j C zęstoch ow  
sk ie j"  w yd a n a  przez 0 0 .  P a u li
n ów  zaw iera  d ok ła d n e  op isy  p ra 
w ie  stu n a jw a żn ie jszych  cu d ów .
O pisy  te są p rzetłu m aczon e ze  
zn a jd u ją cych  się w  arch iw u m  
jasn ogói skim  u rzędow ych  rtw ier- ażda ™  Ja*  dlugo ł °
dzeń sp isan ych  „ a  perga m in ie  w  tr^ ało 3 ?  ' Viem ' Nl f tąd nl/ o w f
jeżyk u  ła ciń sk im  i op a trzon ych  20 aczy  arn’ ze  J. ’eS s w 'a , °  . . . .  . . , m m c oślep iło  a tysiące ogn istychod p ow ied n im i p ieczęciam i i p o d - . . .  . i , , “ ‘

, , koł w iru je  w ok oło ,pisam i w ładz. J
—  W id zę! Ja w id zę ! —  k rz y k -

* .* * nęłam  nagle.
B oda jże  n a jw ięk szym  z tych  ' K oła ° ^ niste \ Z ° j3razu

cu d ó w  jest da tow an e  przed  trze- -'Pojrzaia n a . na5u'e . a a w arz 
m a w iek am i zm artw ych w stan ie  Jasn ogórsk iej arn . 
czw org a  za b itych  osób  W yp ad ek  J * * *
p ized sta w io ł się n astępu jąco. i A rch iw a  k lasztorne o jc ó w  P a -  

D w ó ch  m a łych  sy n k ów  rzeźn i- u linów  przez d łu g i c ią g  w iek ów  
ka, b a w iąc  się  w  rzem iosło  o jca  n agrom adziły  św ia d ectw a  n iez - 
zarąbało  m łodszego  braciszka Na wy-klych cu d ów , m iędzy  k tórym i
w id ok  krw i jeden  z n ich  sch ow a ! zdarzy ły  się trzydziestok rotn ie
się ze  stracn u  do ch leb n eg o  p ie -  zm artw ychw stan ia ,
ca n a łożon eg o  drzew em . M atka -

ć jam i, ja k ich  n igd y  p ra w d o p o d o 
bn ie  n ie  m ieli.

,Nie ch cę  su gerow ać w ca le , aby 
w spółcześn i artyści p rze jm ow a li 
w prost m atejkow sK ą m anierę. 
N iech  się p rze jm a je g o  du ch em  
od p ow ied zia ln ości w o b e c  sp o łe 
czeństw a, z tej racji, że rozp orzą 
dzają. iskrą B ożą , jak ą  tak n ie licz 
ni ty lk o  są obd arzen i. N iech  p o 
rów n a ją  zn iew ieścia lośS  sw o je j 
sztuki z je g o  tężyzną, sw o ją  p ły 
ciznę „m a rtw y ch  n atu r" i „ a k 
tó w "  z je g o  dyn am ik ą  i głębią . 
N iech  zestaw ią sw o ją  n iezarad 
ność rzem iosła  z je g o  op a n ow a 
n iem  technik i i rysunku. N iech  
się zaw stydzą, a le jed n ocześn ie  
n iech  w y jd ą  petni u fności, że j e 
szcze w szystko da się  oa ro b ić . 
N iech  n atych m iast zabiorą  się do 
w y trw a łe j, upartej p ra cy  bez 
o oa w , że k aw iarn ian ych  kolegów ', 
sw oim  n iebyw an iem  na p ó ł cza r 
n ej urażą. T o  n ie jest w ca le  w a ż 
ne. W ym aga  ty lk o  p ow zięc ia  s il
nego, m ęsk iego postan ow ien ia .

Taicie re flek sje  bu d zi M a te j- 
k ow sk a  w w staw a w  „Z a c h ę c ie " .

W ystaw a n ie  je st ani k o m p le t
na, ani o o rzą d m e  skata logow an a .

r-~
. . .  i

• -i--. :- ::-. . ■ \ '• i

H en ryk  R e t lic z

Jej organ izatorom  p rzyd a łob y  się 
za in teresow ać orga n izacją  w y sta 
w y  szk iców  M atejk i, gdzie  i k a 
ta log  i rozw ieszen ie  ek spon atów  
b y ły  w y ją tk o w o  staranne. K o lo  
H istoryk ów  Sztuki ze znacznie 
wńększym p ietyzm em  u czciło  M a
tejkę, n iż „Z a ch ę ta " .

N iem niej jednak, jeże li ktoś 
n ie d op e łn ił jeszcze  obow ią zk u  
zobaczenia prac Jana M atejk i, 
n iech  u czyn i to ja k  n a jry ch le j, b y  
w ysta rczy ło  m u  czasu na kilka
k rotne p on ow n e  je j obe jrzen ie .

* * *
Jan M ate jk o  u rod ził się 28 lip 

ca  1838 r. w  K ra k ow ie . Jak o 
czternastoletn i ch łop iec  w stąp ił 
do  K ra k ow sk ie j A k a d em ii Sztuk 
P ięk n ych . S tu d iow a ł tam  n od  kie 
ru n k iem  p ro fesu rów  S tattlera  i 
Ł u szczk iew icza . N otow a n y  b y ł  
przez n ich  jaK o b a id z o  zd o ln y , a 
jed n ocześn ie  ba rd zo  p ra cow ity . 
Z a  k o m p o z y c ję  „K a r o l G ustaw  
przy  grob ie  k ró la  Ł ok ie tk a ", o -  
trzym ał skrom n e stypend ium  na 
w y ja zd  za granicę. T o  też w  r. 
1857 w idzim y  go w  M onach ium , 
gdzie  k ilk a  m iesięcy  pi a cu je  u 
A nsch iitza . Jest to  okres, w  k tó 
ry m  p ow sta je  obraz za ty tu łow a 
n y : , O trucie  k ró lo w e j B o n y ".
P o ly m , p o  k ró tk ie j by tn ości w  
K ra k ow ie , u d a je  się do w ie d e ń 
sk iej szk o ły  Sztuk P ięk n ych . T am  
m alu je  „J a n a  K azim ierza  na B ie 
lanach  W  roku  13G5 w yjeżdża  
d o  P aryża .

W  1873 zosta je  dyrek torem  
K ra k ow sk ie j A k a d em ii Sztuk 
P ięk n ych . Jest to najw span ia lszy  
ok res jeg o  tw órczości. W ted y  p o 
w ita ją  p ra w ie  w szystk ie  p łótna 
h istoryczn e  i portrety .

W arszaw a po raz p ierw szy  p o 
znaje M atejkę w  czasie w j  staw y 
w  „Z a c h ę c ie "  w  r.. 1861.

Zinari w  K rakow ie w  z
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Droga do polskie! armii
z  s z e r e g ó w  n i e m i e c k i c h

G dy w  lutym 1919 r. znalazłem 
sie w  Toruniu, panosz:’ 1; się tutaj 
za jad le osław iony „G renz- 
Bchutz“ , który ograbiał i znęcał 
Się nad ludnością szczególnie 
w iejską i m ałom iasteczkową, a w 
dodatku upraw iał agitację z p. 
Haasbachem (obecnym  senato
rem  frakcji n iem .) na czele

W  T onm iu  urządzano w iece 
publiczne i partyjne, na których 
wygłaszano m ow y, lżące w sezyst- 
ko co P o^ k ie  a w ychw alające do 
oordzlejstw a niem ieckie.

Będąc na zachodzie Niem iec na 
leżałem  do partii niemu Sozial -  
dem., kierunku Scheidem anow - 
skiego P o pow rocie  do Torunia 
prztdzecfłem do w ów czas dopiero 
powstałej PPS, którą pow oła ł do 
życia niej. Sokołow ski, podający 
się za warszawianina, który w  
nieznanych mi bliżej okolicznoś
ciach, w  czasie w ojn y  przebyw ał 
w  Berlinie ó w  Sokołow ski choc 
tępo w ładający językiem  nie
mieckim , przem aw iał biegle i do
bitnie.

On właśnie tw orząc partię 
PPS pow ierzył m i prezesurę. 
Sann zaś b y ł zajęty przy S. czy 
A ,-racie  „Solaaten u. A rbeiten 
R at.

Na ow e w iece zw oływ ane przez 
N iem ctw  uczęszczali grem ialnie i 
Polacy, szczególnie b. żołnierze, 
wszyscy ubierali się jeszcze w 
m undury i pasy, apy rym śm ie^ j 
w ystępow ać przeciw  argum entom  
przez N iem ców  wygłaszanym .

Niem cy bow iem  liczyli się z 
plebiscytem  ' o przynależność 
Z iem i Pom orskiej i t d., starali 
się w iec urapiać polską ludność 
dla siebie. W ygłaszali sosiste m o
w y, chw aiili dobrodziejstw a swo 
je a ganili dawną, zaś przyszłą 
Polskę jeszcze czarniej m alowali. 
W  odpow iedzi —  m y Polacy, po 
skończonej m ow ie prelegenta m e 
m ieck eg o  w  dyskusji, o ile 
w iec taki w  ogolę  nie został roz
bity, zabieraliśm y głos i zbijaliś
m y niem iecki fałsz dosadne nam 
znany. W iece takie odbyw ały  się 
jeszcze po ogłoszeniu treści Trak
tatu W ersalskiego w  lipcu 1919 
r ,  który postanow ił przyw rócić 
Polsce Z iem ie Pom orskie, prócz 
Warmn j Mazur, bez pleDiseytu.

Za w ystąpienia, m oje  przeciw  
N iem com  na tych w iecach znaleź
li ówcześni jeszcze w ładcy T oru 
nia rozporzadzerie „G o u v e m e - 
m eot“  m. forteeznego, które na-

nie będące mieszkańcami T o iu - 
nia, w inny opuścić go W ciągu 
dni 14-tu i tam w rócić skąd przy 
byli.

Tem u rozporządzeniu podlega
łem ja .- W poniedziałek an. 20 
września 1919 r. pożegnałem  więc 
żnoę i 4 -ro  dzieci w  wieku 5 do 
13 lat, ubrany w  mundur, buty, 
czapkę oraz m ając Mauzer u pa
sa, wyruszyłem  wraz z dezerte- 
ru jącym  z armii, odbyw ającym  
jeszcze obow iązkow ą służbę w 
ułanach niemiecKicn D zięgielew - 
skim, dezerter, w  stronę Złoterii 
via N ow a-W ieś, ku dzielącej nas 
jeszcze granicy .'N apotykanych  po 
drogach, osiedlach i w 'oskach 
żandarm ów nienreckich , pew ny 
siebie, okłam yw ałem  o celu na
szej w ędrów ki.

DeszdZ silny zaczął padać to też 
idąc prosto przez zagajnik w 
kierunku granicy, zam oczyliśm y 
się do suchej nitki aż w oda cho
lew am i się z butów  lala. W ieczo
rem po przebyciu  już w ysokiego 
lasu, oglądam y się dokąd nas 
%oczy zaprow adziły? Idziem y dalej 
prosto na przełaj przez pcla po 
rżysku. W reszcie przed nami w i
dzim y światła —  czy wó«, czy 
co? Zbliżam y się i poznajem y d o - 
mek, w  którego oknacn św ieci się 
b lade św iatełko, a pies za par
kanem  na podw órzu sygnalizuje 
panu swojem u o zbliżaniu się o* 
chom ików  do W ojska Polskiego.

Nie dając jednak sobie w iary 
czy już jesteśm y za granicą, p o 
deszliśm y poa okna, patrząc obol. 
b iałej zasłony przez wąską szpa
rę do wnętrza izby, poznaliśm y 
święte obrazy. Napewno już P o l
ska —  myślę. W  tym  z za par
kanu dochodzi nas głos, że nie 
pierw si jesteśm y. ,

Człeczyna jakiś po przekonaniu 
się, że jesteśm y z Prus zaprosił 
nas do mieszkania W eszliśmy z 
m yślą niedługiego zatrzymania 
się, bo  juz pragnęliśm y być u celu, 
B ył to gajow y, każdego dnia w i
tał u siebie gości podobnych do 
nas. Kiedy sieaząc opow iadaliśm y 
sobie w zajem  o stosunkach, kazał 
żonie sw ej napailć w  piecu i m le
ko przegotow ać, by nas pokrze
pić, spostrzegł bowiem , że _ m ój 
tow arzysz z zimna drży. Zapropo 
now ał nam  n ocleg  u siebie. Ta 
propozycja  nie tylke m ojem u to - 
warzysszowi ale i mnie była bar
dzo na rękę. G dyz łachm any i 
buty m okre do cna —  jak tu iść 
w  noc ciem ną i chłodną? P o roz

kazywało, że osoby w  1914 roku grzaniu się gorącym  m lekiem , po

częstunku białym  pszenym  Chle
bem , po rozwieszeniu nad p ie
cem  m okrej odzieży, wskazał 
nam poczciw iec sw oje  łóżko, w  
którym  przespaliśmy, jak  po ką
pieli.

Nazajutrz po tąkkn samym po 
siłku jak  z w ieczora, odm ów ił 
przyjęcia  zapłaty1, zawiesił fuzję 
na ramię i oaprow adził nas na 
drogę wiodącą do Lubicza P o l- 
skiegu.

W Lubiczu funkcjonow ał do
brze punkt zborny pod kom endą 
n. Czarneckiego aspiranta o ficer
skiego. Po postoju  d<: dnia na
stępnego zgrom adziło się razem 
38 ludzi, ochotników , uchodźców  
i dezerterów  armii niem ieckiej, 
w  tej liczbie naw et 2 sahsończy- 
ków , jeden w  stopniu kaprala, ani 
słow a po polsku nie w ładający.

K om endant punktu zbornego 
pow ierzył m i kom endę nad przy
szłym i żołnierzam i A rm ii P o l-

i skiej, w ręczył mi paczkę ls w ie -  
-ającą dokum enty i sp.s ludzi i 

R ozkazał pom aszerow ać do In o- 
l W rocławia, który osw obodził się 
już w  styczniu roku 1919. 

j P o rozkazie „odlicz** do p o 
wierzonych mi żołnierzy —  tak 
już żołnierze —  i po pouczeniu 
ich przeze mnie o zachowaniu się 
w  marszu, ! w yruszyliśm y w  
stronę C iechocinka przy śpiew ie 
piosenek niem ieckich, gdyż prócz 
m nie i ow ego ułana nikt nie u - 
miai polskich piosenek.

7- tych to ochotników  powstała 
znana z rozkazów  pochw alnych 
na froncie w walkach przeciw  
bolszew ikom  , Pomorska D yw izja 
'Piechoty**.
zTa „Pom orska D yw izja  P iecho
ty “  osw obodziła ziemie Pom orza 
i  dostęp do morza. A  i*  w  niej 
b y li zuchy n ie lada, poznali ich 
pewni ludzie i w  W arszawie w 
roku  1920.

Marsz na Chorzele
Z dni pogoni z a  B o ls ze w ika m i

W 4-tym  dniu w  czasie już 
pospiesznego marszu w  kierunku 
na Chorzele —  znajdow aliśm y

w ow ani niesam ow itym  nastrojem  
ciem nej chm urnej nocy  i rozm ai - 
tych szm erów i trzasków przeważ-

się niedaleko Pułtuska. B y to to w j nie przez buty idących na prze-
ciem ny ciepły w ieczór sierpniow y. 
Zajęliśm y dla chw ilow ego posto
ju  i odpoczynku pozycje  w  jakiejś 
wsi, czy osiedlu; -

Celem  zlpadana jak aa Leno są 
od nas bolszew icy (bośm y ich już 
od dw óch  dni dogonić nie mogli, 
tak szybko w ia li), został wysłany 
patrol z 6 -ciu  kolegów , w  którym 
i ja byłem . Zadanie zbadać poza 
naszymi pozycjam i w  kierunku na 
Pułtusk na odległość 3 do 4 km, 
„św ieże powietrze**.

Dosytu raźnie i głośno z począt
ku (dobrześtny przedtem  p od je 
dli zupy —  za 2 dni głodow iti i ży 
w ienie się karpielam i i owocam i 
w yrw anym i i uszczkniętym i po 
drodze) —  a potem już cicho p o 
suwaliśmy się naprzód. Ktoś tam 
od czasu do czasu pow iedział ja 
kiś głupawy’ dow cip , ktoś za
gw izdał nieśmiało i zaraz urwał •— 
paogół byliśm y trochę podener-

dzie luD z tyłu  kolegów , wytwa
rzanych

W tem nagle słyszym y dość b li
ski gwar rozm ów  i zaraz głośno 
rzucone zapytanie: „K to  idiot**.

Na co „Sieczka** bez namysłu 
odpow iada „S w ó j“  i wali ręcznym  
granatem w  to m iejsce, a m y za 
nim. S łychać wrzask, krzyk, rw e
tes —  ale, że ciem no było  (zresz
tą praw dę m ów iąc, epikiem po
prostu nie oglądał śm y sie —
lecz wiali, ile sił w  nogach z p o 
w rotem  —  aż do sw oich —  któ
rzy zaalarm owani ruszyli ku
nam ), nie m ogliśm y zbadać skut
ków.

Okazało się później, że zdoby
liśmy 6 kaiabinów  m aszynowych 
—  tabor, dużo dobrego jedzenia 
i znów  oapędziliśm y najm niej o 
kilkanaście km. (sam i zrobiw szy 
zaledwie 3) tchórzem  podszytych 
boiszewiKów.

Ju l'c u t Z a c h e ju w ic z

super snob LloiM George
Nieuctwo sternik? pclltyki angielitkiel

Bisn- .rek, znakomity znawca
ludzi, był kolosalnie cięty w  od 
pow iedzi. Potrafił jednymi słowem 
scharakteryzować człow ieka tałc 
trafnie, jak  rzadko" się zdarza. P o 
wiedział raz, że Francuz to jest 
człovriek, który ma w iele orde
rów  i nie um ie geografii. Francu
zi istotnie nie celu ją  w znajom o
ści geografii. W yrazem  tego sta
nu rzeczy są nieraz curiooa w e 
francuskiej prasie, w  odniesieniu 
do w szystkich kra jów  i w odnie
sieniu do Polski, gdzie raz przed 
kilku laty zjaw iła się w iadom ość, 
żr W arszawa leży w głębokiej S y
berii, gdzie w ilk i po u licy space
rują. Janusz Odrow ąż opowiada, 
że kiedy w  r. 1937 zwiedzał w y 
stawę w Paryżu, wszedł do sklepu 
na Rue de R ivoli; ekspedientka 
spytała go, czy iest Italianinem. 
Nie, jestem  Polak, czy pani sły
szała coś o Polsce? —  A ch, natu
ralnie —  odrzekła, —- to jest an
gielska kolonia!

R ekord jednak w  znajom ości 
geografii, o ile chodzi o jeden naj
bardziej jaskraw y wypadek, je 
dyny w  sw o.m  rodzaju, wzięło

R oysl Gcographical Society w  
Londynie. W jednej naukow ej 
sprawie pisało raz królew skie T o
w arzystwo G eograficzne z L ondy
nu do A kadem ii Um iejętności w 
K rakow ie i zaadfcspw ało tak: 

Academ y o f Science
Cracoyia 

Uungaria 
Było to w  10 lat po św iatow ej 

w ojn ie  To nie była fabryka guzi
ków, kom potów , czy starej b ibu 
ły, tylko K rólew skie Tow arzyst
w o Geograficzne w  T,ondynie! 
Akadem ia U m iejętności w  K rako
wie, kopertę tego listu schowała 
do gablotki za szkło, na wieczną 
rzeczy pam iątkę; i ona +am jesz
cze leży!

K ongres m ocarstw  koalicji to 
czył konferencję pokojow ą w Pa
ryżu po św iatow ej w ojn ie  w  r. 
1919. W ilson przybył do Europy 
i reprezentował Stany Z jednoczo
no Ameryki. Przew odniczącym  
W ielkiej Rady i przedstawicielem  
Francji był Clem enceau. Orlando 
Furioso roprezentuwał Italię, 
L loyd  G eorge Anglię. W ilson był 
najw iększym  historykiem  am ery-

Tajemnica znaków Tlrona
JuS starożytni znaCI stenografia

Pogłoska o bliskiej beatyfika
c ji  pew nej w ęgierskiej stenoty- 
pistki, która rzekom o ma być o -  
głoszona patronką stenotypistek 
zwraca naszą uw agę na m ało zna
ne dzieje tej um iejętności.

Jak okazu je sie z badań nauko
w ych, stenografia była  stosowana 
już w  starożytności. .

D Z I W N F  Z N I K I
W raz z rękopisam i łacińskich 

starozy tnych autorów  odkryto 
zw oje  pergam inu, zapisane dzi
wacznym i, n iezrozunrałym i zna
kami. Kształt tych  znaków  przy
pominał nieco litery  chińskie. 
Pzeważały kreski pionow e i mniej 
lub w ięcej pochylone, połączone 
albo przeciete jedną lub kilkom a 
kreskami różnorodnego kształtu 
i położenia.

Pism o to zainteresowało uczo
nych i zakonników , lecz napróż- 
no starali się odkryć jego  istot-
tę.

Z n a ri ze swej cierpliw ości i 
pracow itości B enedyktyni posta
nowili rozwiązać tę zagadkę, lecz 
po żm udnych badaniach doszli 
tylko Jo wniosku, że jest to pismo 
jakiegoś nieznanego narodu, i 
zrezygnow ał5 z dalszych prób.

W  R Z Y M S K I M  
S E N A C I E

D opiero Plutarch, odczytyw any 
prze* średniow iecznych uczo
nych rzucił na tę zawiłą sprawę

pewne światło. W  żyw ocie  Katona 
z Utyki m ów i on, że Cicero pra
gnąc posiadać m ow y pisane przez 
tak znakom itego opywatela, a d o 
tyczące spisku K atylm y, „w  tym - 
' e dniu przyprow adził z sobą do 
senatu ludzi św ieckich  m ają
cych  w  pisaniu b. szybką rękę, 
nauczył ich pew nych znaków i 
skróceń, które m ałą liczbą kresek 
znaczyły i w ytw arzały w iele  liter 
i rozstawił ich w różnych m ie j
scach senatorskiej i z b / “ .

W ynalazcą zatem i tw órca ste
nografii jest w g Plutarcha C ice
ro. Późniejsze badania jednak w y 
kazały, że właściwym  tw órcą 
stenografii był nie sam Cicero, 
lecz jego  sekretarz, w yzw oleniec 
Tiron (I w. przed C hr.), stąd p i
smo to nazwano „znakam i T iro- 
na“ . Tiron zastosował sw ój w y 
nalazek jeszcze przed w spom nia
nym  u Plutarcha faktem , spisu
jąc w  ten sposób m ow y swego 
zwierzchnika w  obronie Mureny.

S T A R O a  T T N 1  
O  S T E N O G R A F I I

Znaki Tirona stały się przed

m iotem  ogólnego podziw u i za
chw ytu  starożytności.

„Taka jest —  m ów ił AntoniuS 
—  szybkość pisarzy zbierających 
m ow y na zgrom adzeniach ludu 

i w sądach, że często je  ogłaszają 
godzinę w cześniej nim  ostatnie 
słoWa dom ów ione zostaną**.

Z  mniejszą przesadą choć z 
równ>m  entuzjazmem m ów i o 
tym  wynalazku poeta rzymski 
M arcialis: „N iech  lecą słowa, rę 
ka szybsza jest od  nich. czego 
jeszcze język  nie dom ów ii ręka 
już napisała".

ROZKWIT
T U ®  A l  “ E K

Stenografia Tirona znalazła za
stosowanie przy spisywaniu słów 
w ypow iedzianych przez w ybitne 
osobistości w  w ażniejszych w y
padkach dziejow ych. Nie zaginę
ła ona nawet po najściu hord bar 
barzyńskich i utrzym ała się do 
końca V II wieku.

Znaki Tirona znane były  rów 
nież chrześcijańskim  zakonom 
już w  V, V I i VII w . M nóstw o rę
kopisów  łacińskich z tych cza

kupul u żyda

sów posiada przypiski na m argi
nesach lub też uwagi między wier 
szami tym  pismem.

Potem  jednak następuje przer
wa, znajom ość stenografii Tirona 
zanika i m ija  7 w ieków  nim ucze
ni odkryli je j ślady. Budzi zrmw 
zainteresowanie nawet, uczonych 
O jców  K ościoła, a papież Juliusz 
II na prośby kardynała B em bo 
nakazuje kilku uczonym  zająć się 
odryfrow aniem  tajem niczych zna 
ków . Badania ich jednak nie przy 
noszą pożądanych rezultatów.

ODKRYCIETRITENIUSA
D opiero w X V I w zakonnik 

cystersów  Tritenius studiując 
starą niew iadom ego pochodzenia 
księgę „L exicon  ń gm  T irone". 
doszedł do wniosku, że h ierogli- 
ficzne znaki leksykonu są skró
tami słów  łacińskich. Nie posu
nął się jednał’  w  swej pracy nad 
stenografią Tirona dalej, ponie
waż w krótce umarł.

Z nów  kilka w ieków  minęło, aż 
w 1817 r. w  M aneheimie w yuano 
znakom ite dzieło Koppa p. t. 
„T ech } grafia veter>im exposita 
et illustrata" (stenografia daw 
nych w yłożona i w yjaśniona) 
D zieło to om awia szczegółow o 
stenografię Tirona podając jej 
gramatykę J głowni) zawierający 
około 12 tysięcy w yrazów  t. j. 
znaków.

Z o ll*  H e r b u

kańskiego parodu, by ł profesorem  
uniwersytetu. Clem enceau był 
doktorem  m edycyny „człow iekiem  
olbrzym iej w iedzy, św ietnym  m ó
w cą i stylistą. Orlando b y l n a jw y 
bitniejszym  politykiem  ówczesnej 
Italii. L loyd  George, przypadkow o 
ów czesny prezydent ministrów an
gielskich, był...

Ot, lepiej nie m ów ić.
Jeżeli chodzi o okaz snoba, w y 

jątkow ego kalibru, to jest nim 
Lloyd G eorge. W łaśnie w  Anglii, 
w  O xfordzie, rektor uniw ersyte
tu, w  czasach ubiegłych, pisał o - 
bok nazwiska uczniów  n ię posia
dających  szlachectwa, w ych ow a
nia, ogłady i wykształcenia, sine 
nobilitatę, co w  skrócie S. nob. 
przeszło w  wyraz snob, oznacza
jący  człow ieka pozbaw ionego tych 
właściwości.

L loyd  George, to jest człow iek  
boz szlachectwa rodu i duszy, bez 
tow arzyskiej oglądy i wreszcie, 
już nie bez wykształcenia, tylko 
xo jest cziow iek, który brylu je  ko
losalnym  nieuctw em  i głupotą. 
Pani Asauith, żona prezydenta m i
nistrów  z czasu wo.iny św iatow ej, 
powiedziała L loyd  G eorgow i raz 
w prost w  oczy, że jest człow ie
kiem źle w ychow anym . Ten ga
mo i Lloyd G eorge w czasie kon 
ferencji pokojow ej w Paryżu, k ie
dy Paderewski przedstawił słusz
ne stanowisko Polski, odpow ie
dział mu w ręcz brutalnie, że P ol
ska w  niczym  nie przyczyniła się 
do zw ycięstw a koalicji w  św iato
w ej w ojn ie i dlatego nie m oże ko
rzystać z ow oców  je j zwycięstw a 
w  w ysokiej m ierze. N atrafił na 
tak w ytw ornego gentlemana jak 
mistrz Paderew ski, który nie 
chciał mu na to tak odpow iedzieć, 
jak  na to zabługiwał. A w łaśnie 
najgłębuza przyczyna św iatow ej 
w ojn y  i je j najwspanialszy w y 
nik. to była  w olna Polska.

A  jego wykształcenie, czy w ia
dom ości?

Tu L loyd  G eorge doszedł do 
najw yższej doskonałości zupełnej 
ignorancji, zwłaszcza w  geografii 
i w histo” ii. Takiego nieuctwa 
wśród ludzi publicznie gdziekol
wiek w ystępujących, św iat jesz
cze nie widział. B yła dyskusja w  
sprawie G órnego Śląska, o Polsce 
i Niem czech w  czasie konfprencji 
pokojow ej w Paryżu. L loyd  G e
orge słyszał słow o La Silesie I 
w ppdł na dow cip, że tu chodzi o  
kraj Cileęie, Cylicję, i sunął p a l- 
czyskiem  p o  mapie M ałej " A z j i ;  
ażeby ją  znaleźć: Świeżo zaś og ło 
sił w  D aily Telegraph artykuł, w 
którym  twierdzi, że p& w ojn ie  
św iatow ej francuski generał H al
ler, zaanektowa* hiszpańską G a
licję!

Anglii
D ziw nym  zrządzeniem losu, W 

w kraju olbrzym iej ku l
tury, z jaw ił się człow iek  na czo
łow ym  m iejscu, jako prem ier, p o 
zbaw iony wszelkiej kultury, któ
ry się na niczym  nie zna, i w  n i
czym  się nie orientuje. W łaśnie 
taki typ półinteligenta, a w ięc 
człow iek  pyszny, sam ow ładny i 
brutalny, zuchw ale narzucający 
sw oją w ole innym , który stano
wiska drugiego pojąć nie może, 
taki egocentiyk  przez sw ój upór 
i nieuctw o, w yrządził Polsce n a j
w ięcej złego w  czasie konferencji 
pokojow ej w Paryżu. G dyby  nie 
L loyd  George, m ielibyśm y Śląsk 
i Gdańsk, nie by łoby  doszło do 
powstania i przelew u krw i na 
Śląsku i do wszystkich n iepoko
jów , jak ie w  skutku tego nastą
piły. Ten pyszałek, ten Doseur, ten 
suptrsnob L loyd  George, jest fa 
talnym  zjaw iskiem , pokazujący a  
na swoim przykładzie, jak  ścisły 
jest związek złego z głupotą 1 z 
nieuctw em .

R y b y  g łó w n y m  p o ż y w ie n ie m
giodujących w<eśn akdw sow eckich

K olektyw izacja  życia w  Sow ie
tach, prym ityw  gospodarki ro l
nej, sprow adziły w bogatej n ieg
dyś Rosji niedostatek żywności, 
a w następstwie głód. Jak n ie
gdyś szumnie nazywano R osje 
spichlerzem  E uropy, dzisiaj te 
olbrzym ie obszary nie m ogą d o 
starczyć w  dostatecznej ilości w y 
żywienia dla w łasnej ludności. 
W ynędzniała ludność, zdana ty l
ko na łaskę w yrłanm kow  rząau, 
którzy gnębią w szeli ie ob jaw y 
u jaw niającego sie dobrobytu  i 
ogranic7-ają norm alne dotacje 
żywności, zmuszona jest g łodo
wać.

Nic dzit/nego, że w  tych wa
runkach m ieszkańcy kołehoaów 
zdani są na własne siły, poszuku
ją Dożywienia samodzielnie. O b
fitość wód w  Sowietach i zaha

m ow anie eksportu ryb  z R osji 
spow odow ało podniesienie się 
rybostanu rzek sow ieckich M ie
szkańcy obszarów  nadrzecznych i 
jeziorow ych upraw iają jednak ry  
bołóstw o nie z zawodu, lecz z k o - 
nitczności, gdyż ryby ftanow ią 
ich głów ne pożywienie.

Odżyw anie się m ieszkańców 
terenów nadw odnych ma dla nich 
duże znaczenie, gdyż same staty
styki urzędow e stw ierdzają w śród 
tych ludzi m niejszą Śmiertelność, 
silniejszy rozw ój fttyetny, a na
w et w iększy dobrobyt niż u lu 
dności pozbaw ionej ohuzarów w o
dnych. Powstała nawet m yśl zor
ganizowania dostaw y ryb  do 
miast. P rojekty  te jednak na ra - 
zie nie są realizowane*

l l
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O p o w i a d a n i e  t e ś c i a
O s tr z e ż e n ie

— W yw iesiła pani kartkę „Uważać na psa! ‘ —- Czy gryzie?
—  Nie, ale trzeba uważać, żeb y  go nie rozdeptać...

_________________________________________ (,.Ił trayąao dclle idee**)

K R A W I E C  I  S T U D E N T
—  Nie w yjdę stad, póki pan 

nie ureguluje rachunku za gar
nitur ■— oświadeza stanowczo 
krawiec.

—  Nic mam nic przęciwKo te
mu —  odpow iada student —  ale 
niech mi pan pożyczy 20 złotych, 
żebym  zapłacił za mieszkanie, bo 
gospodarz nas obu  wyrzuci.

IAK KOH
Kapral poucza rekrutów, jak 

nazyw ają sie ich ofirerbw ie.
—  W ięc zapam iętajcie oferm y, 

że wasz kapitan nazywa sie Toń. 
Zapam iętajcie sobie tak, jak 
,.kon'‘ tylico -„ t “  —  na początku. 
Rozum iecie? j

—  Tak jest panie kapralu.
Po godzinie przychodzi kapi- j 

tan. Kapral, chcąc się pochw alić , 
w oła jednego z rekrutów :

—  Rekrut, jak nazywa się pan ■ 
kapitan? !

—  Tosiol, m elduję posłusznie. j
O S T A T N I E  Z Y C Z E N I E

Szkot umiera. Przy jego łożu 
stoi lekarz.

—  Oh, panie doktorze, gdy 
bym  m ógł przeżyć jeszcze chociaż 
tydzień —  jęczy um ierający.

—  Dlaczego właśnie tydzień ’
—  Bo do tego czasu mam opła

coną prenum eratę.

S T A T Y S T Y K A
Najnowsze dane statystyczne 

w ykazują, że najm niejszy pro
cent analfabetów jest pom iędzy 
literatami.

S U M I E N I E  G O  
H U F Z Y  Ł O

—  Czy to prawda,, że pański 
wspólnik uciekł z pańską kasą i 
córką zagranicę?

—  Prawda, ale widzi pan su- 
mienie go ruszyło i teraz pisze, 
że zw róci już.

—  Co? Pieniądzę?
—  Pieniędzy nie, ale córkę.

R O Z T A R G N I O N Y
P rofesor  skarży się. że ktoś 

skradł mu z kieszeni portfel.
—  A  czy pan nie czuł, żc ktoś 

mu wkłada rekę do kieszeni?
—  Czułem, ale sądziłem, że tc 

m oja reka.
NA ‘ SZE 11 WYPADEK

Dc kit.a wpada jakiś pan z re
wolwerem  w ręku.

—  Czego pan sobie życzy? —  
pyta dyrektor.

— Tu przed chw ilą weszła mo
ja  żona z jakim ś młodzieńcem. 
Chcę ją  zastrzelić.

—  Niech pan tu lepiej zacze
ka, aż skończy się program , bo 
teraz jest ciem no i nie pozna je j 
pan —  m ówi dyrekuor

Poczem  wymyka się na w idow 
nię i wota głośno.

—  Kto ma nieczysto sumienie, 
niech ucieka t/Lnynj w yjściem , 
bo w poczekalni czeka ma,, z re
wolwerem .

Po chw ili na przepełnionej d o 
tychczas w idow ni pozostali dwaj 
sztubacy i jaka < srcanowrra.

RADA
—  Kelner, mam tylko z łotów 

kę, co mi pan poradzi w ybrać?
—  Inny lokal, proszę pana.

KOBIETY
P ierw sza: — Czy chodziłaś da 

biura detektywów', by ustalić, 
gdzie mąż tw ój spędza w ieczory?

D ruga: —  Chodziłam, w y o b r i i  
sobie co za łajdak. Okazuie aię, 
że całe wieczory spędza w  domu 
i słucha radia.

PORTRET
Do znakomitego malarza igła* 

sza się waow a i prosi, a.bj zro
bił portret je j nieboszczyka mę
ża.

—  Czy mąż pani był brune
tem?

—  Nie, on byl zupełnie łysy.
—  A oczy?
—  Takie sobie zwyczajne.
—  Brodę nosił?
—  Owszem, maleiiKą.
Pp upływie m iesiąca malarz 

zawiadamia wdow ę, że portret 
już jest gotow y. Przyszła, spoj
rzała na sztalugi i rozpłakał* 
się.

—  M ój Boże, ktoLy pomyślał, 
że on się aż tak zmienił.

TUZY UCZCIWE
Jeden z parów A nglii cieszył 

się dużą sympatią krolowkj E l
żbiety (córk i H enryka ^ r n -g o ) . 
Pew nego razu spytała go królo
wa co sądzi o kobietach.

—  Jestem o nich nic ■majłepezc- 
go zdania, —  powitdzi&ł dworak 
—  gdyż na św iecie są tylko trzy 
uczciw e kobiety.

—  Które? —  spytała królow a 
z uśmiechem, a cały dw’ó r  zamarł 
w oczekiwaniu odpowiedzi. Par 
skłonił się nisko i ośw iadczył:

—  N ajjaśn iejsza  Pani j« s t  
pierw szą uczciw ą kobietą, druga 
to m oja żona, a trzecie j m e wy
mienię, żeby każda m ogła wie
rzyć, że to o nią chodzi.

BIEDNY ICUNIO
Na lotnisku warszawskim  ży- 

tej z wielkim hałasem ładują się 
do samolotu pasażerskiego. Z i
rytow any Dilot napróżno ich u- 
spokaja, w reszcie w oła :

—  Cicho żydy, kto s ię “ odezwie 
w drodze, zapłaci p ięć złotych.

W szyscy milkną i podczas po
dróży panuje idealna cisza. Przy 
lądowaniu w Krakowie, jakiś p e j- 
s«ty  jegom ość podnosi trw ożnie 
palec do góry :

—  Nu. panie lotnik, czy ja  ju ż 
mogę co pow iedzieć i nie zapła
cę pięć złotych?

- -  Mów żydzie.
—  A mój leunio to nam jeszcze 

kolo Koluszki potrzebow ał w y le 
cieć.
NAPEWNO PRZYJMĄ

P isarz: —  A.ch, ci redaktorzy, 
nie wiem już co im posłać, posy
łałem im powieść, nowele, fe lie 
tony i wiersze —  nic nie chcą 
przyjąć. ’

Przyjaciel: —  Wiesz co, poślij 
im prenum eratę. Zobaczysz w y  
nic przyjm ę.

Zbigniew  to w snanialy  
człowiek. Pochodzi z dobrej 
rodziny , m a stanowisko, pie
niądze. Gęba, m u in a  powie
d z ie ć ,  film owa, wzrost metr 
osiemdziesiąt. A  jak gra w  
brydża!

W.-,zgs< y  m i z a : o r : szcza  
z ię c ia ,

— Udało się — m ówią  —

— Ja — powiada — w  kon
kury przyszedłem.

K iw n ą ł się jakoś i spadł z 
krzesła, W idzę, że gość jest 
wstawiony, więc go podnoszę 
i  buiu w  rękę wtykam .

— Idź pan — mówię, — do 
domu spać. Dyle pijanicy cór
ki za żonę nie oddam .

W yszedł posłusznie.

Rzeczywiście. W parę dni 
po tym  —- dzwimek. W chodzi  
Fela, a za nią, je j amant. Pal
ia nie zdejmuje, wprost do po 
koju wali i na kanapie się ki i -  
dzie

Ja  w  krzyk.
Alkohol od niego aż bucha.
—• C ó ż io, mój panie? I  dziś 

też pod gazem?
— W  k onk ury przyszedłem  

—  bełkoce.— Piękną F t lu c h -  
nę chcę za żonę...

— Nie dostanie p a n 1 — wo
łam. — Nie dam swego błogo
sławieństwa i zezwolenia! 
P rzy jd ź  pan po trzeźwemu!

Facęt nu kanapie leży, nie
przyzwoite piosenki śpiewa. 
r 'ela plącze.

— Zycie m i  ojciec, chce zła
mać.,. Co ojcu szkodzi, żc on 
sobie w ypił?

—. Norm alnie nic szkodziło
by —  mówię. ■—  Ale czemu za
lewa się przed oficjalną, w i
zytą? To  .prawdziwe świi.slwo  
z jego strony.

—  Cóż puwiada Fela —» róż
ne są w  iyc iu  sytuacje. /  tak

dam. — Może on po trzeźwe
mu na ślub z tobą, nie ma  
wielkiej ochoty?

—- Słyszeć nie chce, tatusiu.
— A jak sobie wypije...
— Właśnie —  rzecze Fela  

Nareszcie ojciec zrozumiał. Ale  
Chodźmy, bo gotów unj Ir  ze i  
wieć.

C zyż mogłem m łodym  drogę 
do » zczęścia zagradzać? Po stok 
kroć nie.-

Ryłem  więc w yrozu m iały  dla 
wstawionego konkurenta. Po
całowałem go w policzek, 
choć pachniał, ja k  gorzelnia. 
Potem taksówcczka i zapowie
dzi zostały opłaaone.

D alej wszystko poszło gład
ko. Drągi empiea ani śię bej- 
rzu r, a ju* był mężem Feli.

Dziś z łzą rozrzewnienia pa
trzę na młodą parę, która 
szczęście zawdzięcza w  dużej 
mierze mej teśiiowslnej w y ro 
zumiałości.

Fela jesi dobrą żoną, Zb ig 
niew w zo ro w ym  mężem. N a 
wet pić przestał ad dnia ślubu.

— W ódk a  — powiada —

A Fela w  krzyk.
— Co ojciec zrobił? Przecie* 

to wspaniały człowiek! Boga
ty! Przystojny! Co z tego, żc 
trochę wstawiony?

— Trochę , albo nic trochę, 
moja Felu. Zalany był w  pest
kę. Jeśli cię kocha, i o przy  j- 
dzie jeszcze raz.. Zresztą m o 
żesz go suma przyprowadzić.

1 na tym  s'anęło.
Ale przez parę miesięcy pan 

Zbigniew nie zjawiał się.
— Czemu lo Felu — pyt ał em  

— nie p r z yp r o w a d z i s z  swego  
konkurenta?  Niechby p rzy 
zwoic ie  o b łogos ławieńs two  
poprosi ł ,  to raz  d w a  ślub zro
bimy.

A  ona na io:
— Może go lada dzień p rzy

prowadzę.

POWITANIE
N iem iecki statek zawędrow ał 

na, jap -ńsk ie  w ody Kapitan był 
tu po raz pierw szy w życiu  i nie 
znał japońskich zw yczajów . Na
leżało jednak złożyć wizytę adm i
rałów dowodzącem u japońskim i 
siłami zbrojnymi w porcie. Opa
sły N,emteC W przekonań,u, że 
Japończyk nie rozum ie ani słowa 
po niem iecku nie w ysilał się na 
układanie przem ówienia. Stając 
przed Japończykiem  podniósł 
rękę, i uroczystym  głosem  prze
m ówił :

—  Ein und zwanzig, zwei und 
zwanzłg, drei und zwanzig.

Aam irał w  pierw szej chw ili o -  
słupiał, poczem  uśm iechnął się 
dyplom atycznie i salutując w yre
cytow ał:

—  V ier und swanjjig, filn f und 
zwanzig, sechs und zwanzig.

NIE ZNA JEJ
W barze siedzi dw óch papów : 

Jeden w  doskonałym  humorze, 
di ugi z rmną męczennika. P ierw 
szy opowiada w esołe kaw ały :

A  czy zna pan taki kaw ał: W 
cukierni sied li dw óch  cyrkow ych  
zaw odników  i m im o swei nadludz 
kiej siły żaden z nich ni* może 
wycisną^ już z cytryny ani krop
li soku. Do stolika zbliża się ja 
kiś słabow ity człow iek, bierze 
cytrynę w yciska z niej ćw ierć 
szklanki soku i przedstawia się: 
,,Jan śruba, egzekutor Dodatko
w y".

—  Nie, nie znam tej anegdoty 
—  odpow iada pan z grobow ą m i
ną —  niech mi ją pan opow ie K aktus: —  Jaką metodę pani stosu je, żeby zachow ać lin ię?...

(„Mariannę")

pańskiej córeczce Bo una, 
biedactwo, niezbyt urodziwa ...

Udało się? N i t ,  moi..drodzy. 
W idocznie Fela posiada ja 
kieś ukryte zalety, które p rzy 
p adły Z b ig n ie w o u i do gustu.

A  p rzy  tym , nic chwaląc się, 
sam tu pewną odegrałem 10 - 
lę.. G d y b y  nie moja w yro zu 
miałość, diabli wiedzą, czy 
rzecz doszłaby do skutku.

Przyznaję, źe Feta ma tro
chę dziobów po ospie, zadar
ty nos i krzywe nogę Ale , oka
zuje się, powierzchowność nie 
jest wszystkim.

Któregoś dn,a, pamiętam, 
córa m oja przybiega czerwona  
x wrażenia.

— Tatusia! — wola — P r z y 
szedł jeden pan i chce się ze 
m ną żenić!

Zdębiałem
—* Ca za pan? Gdzie on jest? 

Gadaj, dziewczyno, przytom 
nie l

— Pan Zbigniew ma na 
imię. Nazwiska nie pamiętam. 
Bardzo bogaty. Czeka w stoło
w ym .

Dobrze. Idę dc stołowego 
Fela za m ną

Patrzę — siedzi na krześle 
jakiś facet, nawet przyzwoicie  
ubrany, tylko, że be: butów ,
B u ty  stoją obok.

A on nogi moczy w  akwa
rium .

 Panie! — wołam  — Z w a 
riował pan? Co pan tu robi?

go x ledwością tu zaciągnęłam
—  Jakto, F e lu ?
— Zwyczajnie. O jciec myśli, 

że dziś wszyscy do żeiucwzki 
skorzy...

Zaczęło m, w  głowie świtać.
— Córeczko droga —- pawia-

niejedno życic zwichnęła, nic 
jednego człowieka do zgub 
przywiodła. Kieliszka ju ż  d 
Ust nie wezmę!

1 ma rację. T a k i  mąż, 
skarb prawdziwy.

O D R O W Ą Ż
■BM

W  d w ie c le  ro&llra

W Ą SK O T O R Ó W K i

—  Czy pociąg prędko przyj
dzie?

—  Zan;-.. Pies masz , oisty juz 
przyleciał.

i

i
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Z E  S P O R T U

W  Chorzow ie odbyły  się polsko-n iem ieckie zaw ody lekkoatletycz
ne pom iędzy reprezentacjam i Bytom ia (N iem cy) i Chorzowa (P o l
ska). Na zdjęciu W alasiewiczówna i Kałużowa kopia dołki do star
tu na 80 mtr. W  biegu tym W alasiewiczówna pobiła rekord św ia

towy*

N ajm niejszy żołnierz angielski w  m unda- 
rzc w ojsk  australijskich.

ż n i w a

Praca junaków  w  obozie pracy  w  Japonii.

Ł A T O  N A  M O R Z U

Żołnierze japońscy naprawiają most.

L O R D  D U F F  C O O P E R  
W  r t D Y N I

MANEWRY W E  W Ł O S T E C K

Na praw o królew ski angielski yacht Encham ress" na 
pokładzie którego przybył w  dniu 8 sierpnia do porta 
w  G dyni pierw szy lord adm iralicji brytyjskiej D u ff 
Cooper. Obok: Na cześć znakom itego gościa angiel
skiego, min. Beck w ydał obiad w  salonach Kom isaria

tu Rza,du w  Gdyni.

M A Ł Y  Ż O Ł N I E R Z

K ról W iktor Emanuel III, oraz szef rządu Mussolini, na wielkich 
m anewrach armii w łoskiej w okolicach Rzymu,

M A R S Z .  R A Ł B O  W  R E R Ł I H I E

F in isz  b ie g u  n a  200 m . w  z a w o d a c h  le k k o a t le ty c z n y c h  w  O s lo . O d  
lew ej do praw ej —  Zasłona (P o lsk a ), Trauberg (N orw egia ), S jo - 

v a l l  (N o r w e g ia )  i  D u n e ck i (P o ls K a ) .

W O J N A  C H I Ń S K O  -  J A P O Ń S K A

J U N A C Y  J A P O Ń S C Y

Na zaproszenie Goecinga przybył z wizytą do Berlina gubernator 
Libii marszałek B albo.
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T y lk o  53 g r o s z y  kosztuje  tu b a  NARYDONT
S k u t e c z n e )  w  p i e l ^ n w a n i u  * ę b ó  w •  p r c r l e m n e ] u t y c i u

Częstochow a guśała S ło w a k ó w
Dr. Hletico nr Js isnef Dorze

Do Częstochowy przybył p-< zes 
Ligi blowaków w U. S. A. Dr. Hlet- 
ko * toną, oraz towarzyszący mu 
se.i. Pos many z żoną, naczelny re* 
daktor „SłoYaka", poseł K. Murgacz, 
jmiel Medricky, oraz prezes Tow. 
Polsku - Słowackiego sen. Gwiżdż i 
s i. Zbierski.

Goście, pc powitania na dworcu 
kolejowym przez przedstawicieli soo 
łeczeństwa i organizacji, na czele z 
prez |, Szczodrowskim — udali się 
na Jasną Górę —  gdzie przeor O. 
Motylew&ki zgotował bardzo ser
deczne przyjęcie, które miłych Gości 
do głębi wzruszyło. Po czyni ptez.

S e r d e c z n e  w itani
Polacy z za Olzy w Częstochowie

W auiii 14 bm. o  godz. 10.43 
przybyw a do Częstochow y na Ja
sną Górę pielgrzym ka -  w yciecz
ka Polaków  z Czechosłowacji.

W ycieczka ta była kilka razy 
odw oływ ana ze w zględu na zde
cydow anie nieprzychylne stano
w isko władz czeskich. Obecnie 
kieay stało się ju z  nieociw ołaim e 
pew nym , iż Polacy z za Olzy przy 
będą —  czynione są gorączkow e 
przygotow ania, aby jak najw spa
n ialej, najseraeczniej przyjąć na
szych Braci gnębionych i prześla
dow anych za w ierność dla sw ej

O jczyzny.
Zawiązał się kom itet obyw atel

ski. z p. gen. Gąsiorowskitn i prez. 
J. Szczodrowskim  na czele, który 
opracow uje program  przyjęcia, 
gdzie m. n. przewiaziane jest, 
wzięcie udział u przez Polaków z 
C zechosłow acji w  odsłonięciu p o 
mnika ku czci poległych pow stań
ców  63 jr. w Wąsoszu pod Często
chową

W w ycieczce bierze rów nież u - 
dział „S ok o ł" , ktorego członkowie 
na specjalnym  pokazie zadem on
strują swą sprawność fizyczną.

A u ta  i iPG to tyK ie  czekają
n a  u c z e s t n  k ó i t f  l e t n e i  a k c  t p r e m i o w e j *

Dn. 16 sierpnia t. j, we wtorek o 
godz. 16.35 Polskie Radie organi
zuje audycję Letniej Akcji Pre
miowej, aby »dać możność wzięcia 
udziału w tej akcji wszystkim ra
diosłuchaczom, którzy jeszcze do 
tej pory rti« nadesłali odpowiedzi 
do Polskiego Radia, czas ucieka! 
Z  dniem 1 września upływa termin 
nadsyłania listów. Kto wiec do tej

pory nie zainteresował się jeszcze 
audycjami konkursowymi, niech 
uważnie posłucha audycji wtorko
wej, która pozwoli mu zorientować 
się w sygnałach rozgłośni radio
wych, tym samym umożliw' mu 
wygranie luiteuBowego auta, cen
nych motocykli i wielu innych na
gród. Z  zatem uwńga, dn. 16 sierp
nia godzina 16.35!.

miasta wręczył Dr. Hietzc obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej po
święcony przez O. Motylewsklego.

Po modłach, odbyło śię wiedzaiw 
klasztoru, i  zaznajomieniem o roli 
aką to mb‘jsce Sw. w dz*efacn 

Polski odegrało. Następnie podejmo
wano miłych Gości nerbatką, na któ 
rej prezydent miasta p. J. Szczotirow 
ski zaproponował wycieczkę auto
busami <*o DocHskiegG Olsztyna, 
słynne?!, z ourony Kacpra Hernńskie 
go. Słowacy wzruszeni opowieścią o 
mężnym ojcu, który dla Ojczyzny po 
„więcil ukochanego syna —  w sło- 
wj». h gorących wyrażali swój po
dziw ula Narodu, który tak walcząc 
— zginąć nie nioże.

Późnym wieczorem uaaii się na 
Jworztr —  u wożąc z sobą przeży
cia, które więcej jeszcze zbliżyły ku 
sobie awa bratni*’ naroay.
— n i  M im . ■ ii . i .  ir.m m m

„upolowano dyrektora firmy niemieckiej
ska za n e g o  ne za o łe te m e  g rzy w n y

Prowadząca -ia Ćląsku rozległe
Interesy niemiecka firma „Vere7ii 
te Krummenaorrer tęuartz Schłii- 
fer-Briłche “ A, G. w Ri jgersdor rie 
pod Wrocławiem popadia przed 4 
laty na tle naruszenia naszych prze 
pisów skarbowych w  kolizję z .vła- 
dzami skarbowymi i na dyrektora 
tej firmy, Otto Wuinisr, obywate
la niemieckiego ze Słriehlem (Śląsk 
Dolny) nałożono wówczas grzywnę 
w wysokości 6.000 zł Firma wnio
sła odwołanie, które jednak ^ostało 
przez wszystaif instancje oudałone. 
W międzyczasie narosły Koszta i 
odsetki w  wysokości 1.800 zł. Po
nieważ egzekucja przeciwko dyr.

Wurmsowi. jako nieposiadają- 
cemu majątku w Polsce była bez
skuteczna, chociaż firma sama ma 
bardzo wielkie dostawy dia p o1 
skich hut, władze skarbowe zwró
ciły się do prokuratury o zamianę 
grzywny na areszt zastępczy i przy
trzymanie dyr. Wurmsa oraz wyko
nanie kary.

Na skutek zarządzonej inwigila
cji zdołano dyr. Wurmsa w  Kato
wicach przytrzymać, kiedy przybył

Trad ycyjn y Hejnał Lubelski
z a b r z m i z  B ra m y  K ra k o w s k ie )

S z k ie le t  p o d  p o d ł o g ą
z n a l e z i o n o  w  b u r s i e  ż e ń s k i e j  w  Ł u c k u

LW ÓW , 12. £ Z Lucka donoszą: 
W czasie remontu bursy żeńskiej 
Szkoły zaw odow ej w Lucku zna
leziono pod podłogą szkielet dziew 
czyny w wieku 15 lat. Zdaniem 
lekarzy szkielef przeleżał pod po
dłogą około 5 lat.

. Ponieważ łazienka nie była od 
nawiana w tym  czasie, zachodzi 
podejrzenie, że przed 5-iu laty 
zam ordowano w bursie ow ą dziew* 
czynkę. W ładze policyjne wszczę
ły śledztwo celem  w ykrycia spra
w ców .

Z l o t  t o k n l a
w  Częstochow ie

zgromadzi laO tysięcy us6&
W dniach l i i  15 bm. odh*d;:ij się 

zlot ,,Sokoła" okręgu Częstochow
skiego, który bodzie wita!, a następ
nie gościł ,.Sokoła” polskiego z Cze
chosłowacji.

W zlocie wezmą także udział dele
gacjo ^Sokoła" Z całej Polski. Na te 
ani z jedzie do Częstochow y, jak prze 
widują, około 150 1ys_ osób ze wszy
stkich stron kraju.

5 Z R O L  A licbCIficUYttttl W  Ś W I D R Z E

7-KL. PRĆWATN.4 SZKOLĄ POWSZECHNA P. W. ŚW. JERZEGO 
W ŚWIDRZE uczy : wychowuje młodzież w idealnych waiuiikach zi ,owo- 

tnysh. O płaty b. przystępne. I EL a *  'ST Ww' 40  • ! Mii tó 55

i i  A  O  i  O

Dn. 15 sierpnia 1938 r. zabrzmi 
poraź pierw szy w L ublin ie z Bra 
my Krakow skiej od czasów P ow 
stania Styczniow ego stary H ej • 
nai Lubelski. H ejnał ten ma sw o
ją  historię, ściśle łączącą się z hi 
storią Lublina.

W roku 1686 hejnał ten został 
zaprowadzony przez bractw o mu 
zyków poi nych w ojskow ych i gra 
ny cztery razy do roku zarówno 
w K oronie jak i w W ielkim  K się
stwie Litewskim  z okazji kwe rtal 
nej Mszy św. za zmarłych braci 
muzyków. W  tym samym roku Ra 
da miasta Lublina wraz z utwo
rzeniem stanowiska trębacza na 
Bramie Krakow skiej wprow adzi
ła  ten hejnał, który od tej pory 
grj wany był regularnie.

H ejnał z Bramy Krakow skiej 
rozbrzm iewał na ftliasto aż do 
czasów Powstania Styczniow ego.

Dopiero w roku 1918 nad m ia
stem zabrzmiały trąbki, w ygry
w ającej .p ieśń  patriotyczną.

Pam ięć o sfarvm  hejnale odży
ła dopiero w bieżącym  roku, 
iz.ięki lubelskiej Radzie A rtysty
cznej, która postanow iła nawią
zać do tradycji i w znow ić dawny 
hejnał bractwa muzyków.

N iedawno prof. Wroński odna 
łazł stary tekst muzyczny hejna
łu. Zgodnie z tym tekstem hejnał 
będzie od 15 sierpnia gryw any co 
dziennie o god z .: 8. 12 i 21. Dzień 
15 sierpnia w ybrany został przez 
Radę A rtystyczną na tę chw ilę 
uroczystą, poniew aż w dniu tym 
(15  sierpnia 1317 r.) Król polski 
W ładysław  Łokietek nadał m ia
stu Lublinow i przyw ilej lokacyj
ny na praw ie niemieckim (m ag
deburskim ).

P o d a te k  od rys u n k ó w
Reklama w Częstochowie -  luksusem

Jedną z licznych plag, gnębią
cy ch kupiectw o —  są w ygórow a
ne opłaty za szyldy.

Ostatn o Zarząd M iejski w  po
szukiwaniu now ych  źródeł docho
du, nałożył opłaty na wszelkie na - 
pisy i rysunki znajdujące się na 
w ystawach sklepow ych po za szy
bą.

Poniew aż w spółczesna technika 
reklam ow a posługuje się w  du
żej ilości oryginalnym i rysunka
mi i napisami niekiedy dość ko

sztownym i —  now y podatek u - 
niem ożliw ie korzystanie z w szel
kiej reklam y, czyniąc ją  n iedo
stępnym luksusem.

W obec takiego stanu rzeczy ku
pcy postanowili w ysłać delegacje 
do prez. miasta z żądaniem co f
nięcia n ieżyciow ego zarządzenia. 
G dyby  tu nie osiągnięto zam ie
rzonego celu Siow . K pców  z kolei 
zw róciłoby się do W ojew ództw a, 
a następnie za pośrednictw em  
Centrali Kup. do Ministerstwa.

dla załatwienia spraw firmy i prze
kazano go do dyspozycji władz pro
kuratorskich. Na wniosek prokura
tora Sąd Okręgowy na posiedzeniu 
niejawnym zamienił wymierzoną 
grzywnę na 120 dni aresztu. Dyrek
tora Wurmsa osadzono w więzie
niu W międzyczasie za zezwole
niem władz zaalarmował on swoją 
firmę faKtem aresztowania i obec
nie oczekuje on „wykupienia11 w 
celi więzienia katowickiego. Oczy
wiście, że w takim wypadku mu
siała by byc zapłacona pełna sama

t. j. 7.800 zł. jakc że w  m yśl prze
pisów przede wszystkim pokrywa
ne są koszta a dopiero później grzy
wna i zapłacenie ty lko 6.000 nm 
w yb aw iłoby  go od siedzenia

Władze by ły  dorad bezsilne, bo
wiem grzyw na w ym ierzona była 
osobie fizycznej, Która naruszyła 
nasze przepisy podatKowe a nie 
firm ie (osobie p raw n ej), która z 
tego korzystała. „U polow an ie" dyr. 
Wurmsa przynagli chj-ba S rm ę do 
uregulowania słusznie nałożonej 
grzyw ny. ,

P o l s l c a  p r o w - n c i l z i  1 8 : 0
z  d r u g i m  g s r m t u r ę m  l u g o s ł a w i i

W piąteK rozpoczęty się w War
szawie na kortach stadionu Wojska 
Polskiego zawody tenisowe Pol
ska — Jugosławia o mistrzostwo 
środkowej Europy. Pierwszego dnia 
udbyły sie dwa single: Polska od
niosła dwa zwycięstwa i prowadź;
2;0.

Hebda pokonał Smerdu 6:3, 6:1,
6:1, a Baworowski wygrał z Ku- 
kuljevicem 2-gim 6:2, 6:0, 6:4.

Pierwszy mecz nic był ciekawy.
Smerdu okazał się bardzo słaby, a 
w każdym razie nie był odpowied
nim przeciwnikiem dla Hebdy Heb 
da wygrał pierwszego seta 6:3, a w* 
drugim oddał jednego gema dopie
ro przy stanie 4:0. W trzecim secie 
Jugosłowianin zdołał również zdo
być jednego gema przy stanie 3 0 
dia Hebdy. Mecz trwał bardzo krót 
kc i nie pozostawił zbyt dobrego 
wrażenia.

Przeciwnik Baworowskiego, lewo 
ręlłć Kukuljeyic 2-gi byl lepszy od 
Smerdu, ale ustępo ,vał Baworow- 
skiemu przynajmniej o klasę. W 
pierwszym secie Baworowski pro
wadzi 1:0, 2:1, wreszcie przy stanie 
5:1 dla Polaka udaje się Jugosło
wianinowi zdobyć di ugiego i ostat
niego w tj-m secie gema. Drugi set 
był oez historii: Baworowski w y
grał bez straty gema, przy czym Ju 
gosłowianin nie usiłował naw*et

nawiązać walki.- W trzecim i ostat
nim secie Kukuljeyic najwyższym 
wysiłkiem zdobywa pierwszego ge
ma, a następnie poprawia na 2:1. 
Baworowski wygrywa łatwo trzy 
gemy z rzędu, ale Kukuljeyic tym 
razem nie rezygnuje i przy stanie 
5:2 dla Baworowskiego wy ciąga na 
5:4. Ostatniego gema, a zarazem se
ta i mecz -wygrywa Baworowski.

* « *
Dopiero obecnie okazuje się, i*  

Jugosławia przysłała na mec* z 
Polską swój drugi garnitur, Kukuł- 
jevic jest bratem znanego tenisisty 
Kukulieyiea, o klasę od niego gor
szym, Palladę zastąpił tnłod Smer 
du, tak, że ze słynnej drużyny jngo 
słowiańskiej pozostał jedynie Mi- 
tic.

Ta zamiana gv .rantuje nam 
wprawdzie ratwą wygraną, ale *ver 
Liść sportowa je j będzie w ięcej mz 
mierna.

Istotą rzeczy jest to, ze optnL. 
sportowe została w prowadzona w 
błąd. odnosząc z informacji P. Z. 
V T (proszę porównać zapowie
dzi w* prasie) wrażenie, ie  tenisiści 
i iasł apofkaią się z t. zw. „żelazna 
drużyną" Jugosławii, która mu w y 
robiona markr w  świecie sporto 
wym.

Ta metoda jest efektowna tj lko 
na krótką metę.

P r z e d  m eczem  z  Niem kam i
C z y  R o l s k a  p o b i j  a-

NIEDZIELA 
11* PiŁ-iń „Najświętsza Panna". 7.20 

Koncert. 8.00 Dziennik ».1S audycja dia 
wsi <) 1„ Tiansmis.ia z Trc* Il l„  Trans
misja ze zjazuJ spit-waczejjo w star j 
gardź a 11.43 Prżeśląu kulturalny 11.57 
.,ygnal czasu i 1 ejnai z Krakowa 12.03 
Konce-t. 1Ł.OC ..Milo-na ni edo a Asnyka" 
13.15 Muzyka nDiadowa ió.00 Transmi- 
cjd f] tna ntów uroczystości Zlotu Z M 
■ 13.J8 tu(łvc.i. dla wsi. 18.30 Twaltu
Ctj iig azieje -  A Frediy 17,(0 fl. c. 
tl i krzypcow- E Um-.skiPj 17 33 Ty
godnik dtwwkowy 1500 Kor cert ro:
> w kow y. lO-as Transmisja z Poznania 

źawoduW wioślarskich ,P iłska -  W ę
g ry ”  20.00 Program 20 05 Transmisja 
PupisOw grup re-jic nalnych Zldtó Z* M 
P  aoio llf-aus Mi -izczanin szlaehe 
cem " W di przeclĘC ra»o  iziennik 21 .Ou 
..'T'a — JoJ“ — wesoła audycja 21.40 
Transmikia {rasunentńw nseęzj tjm sow e- 
RO ,,Po'*ka — Jugosław ia- 22.10 R yci r- 
s k ó ii  w lcinideza" p  M atcactu ego. 23.10 ostatnia wiadom ości

U j e m n y  b f l ? n s  h a n d ^ i m y
Polski z a  lipiec

cert. 1.00 Cnwilka dla Iziecl, -2o k. >n* 
c, ~t. 1.50 Gawędo £.00 Muzyka itkka. ; 
ŁJaO Program

PONIEDZIAŁEK 
7.13 Pieśń „Jogurodzica" .20 AOncerl 

porannj, 8X0 Drjenr Ik 8.16 Muzyka. 
9.00 Nabożeństwo z Częstochow! z  Cu 
dnwnej Kaplicy Matki Boskie' Kość cila 
Jrsnogorsł ,ego. 1187 Wygnaj czasu 1 hej
nał z Krakow i. 12.03 Poranki syimonicz' 
ny 13.00 „M oje w skacie". r3.15 Muzyka 
obiadowa 16.00 Audycja dla wsi, 18J( 

piosenka Leglonot 1 »a  k. aterzf “ — 
słuchowisko. 17.00 trrinimisja t  zyCia. 
17^5 „Czołówka na ft-ncie“ -> -Kły 
muzyczno • słowna. 1L.00 Koncert z  te- I 
stru na wyspie w .azienkaeh. 21 OB Mu
zyka polska *0.45 Dziennik 701- Trans* 
misia fr.-iamentt", zawoaow wiośiurskicti 
o fntstrZuStwe PolfiKl. tlj*i Pfz td ‘ 8-tu 
laty 21.50 P.eśni iolmwskle. 23.15 Mu- ■ 
zyka taneczna. 23.10 Ostatnie wtadomo-

Bilans handlu zagranicznego 
R. P. —■ w edług tym czasowych 
obllcżeń przedstaw iał się w lipcu 
r. b. następu jąco:

Przyw óz —  291.119 ton, w ar
tości J07.198 tys, zł.

W yw óz —  1.367,287 ton, wrr* 
tu jc i 95.798 tys. zl.

Ujemne saldo w lipcu  r. b. w y
n iosło  w ięc 11.400 tys. zł.

Na ujemne saldo bilansu han
dlow ego WDłynal w części przy
wóz tow arów  z N iem iec z tytułu 
likw idacji zam rożonych należno
ści za tranzyt kolejow y przez 
P o lsk ę ..

W  Dorównaniu do czei w ca r. b. 
w yw óz zwiększy? się o 7.887 tys. 
zl., natomiast przywóz w zrósł o 
8.257 tys. zł.

- m *

WIADOMOŚCI Z YOftU

rekord ś w Jat?
Przygotowania 3o międzypań

stwowego meczu lekkoatletycznego 
pań Niemiec i Polski, znajdują się 
w  końcowej fazie Zawodniczki poi 
skie, zgrupowane na ooozie trenin
gowym w Bydgoszczy czuja się do
skonale. Z naszych zawodniczek w 
szczytowej formie znajduje sie Sta
nisława Walasiewiczówna, która li
czy na zwycięstwo w trzech konku 
rencjach, t. j. w biegach na 100 i 
200 mtr. oraz w  skoku w  dal.

Zwycięstwo nad Niemkami jest 
jeszczi obecnie niemożliwe, nie 
mniej walka prawdopodobnie bę
dzie w większości konkurencyj zu
pełnie równorzędna. W sztafecie 
60x80x100x200 m tr Polska, jak 
twierdzi Walasiewiczówna, najpraw 
dopodobniej ustanowi nowy rekord 
świata. Dotychczasowy rekord na
leży do wiedeńskiego W  A. C. i 
wynosi 56,6 sekund. Tymczasem 
nasze zawodniczki, startujące w tej 
sztafecie osiągają: na 60 mtr.

• *’w  sztafecie?- ^
(Książkiewiczówna) —  7,8 sekund, 
na 80 mtr. (Gawrońska) —  9,9 stk.. 
na 100 mtr. (Kałużowa) —  12,5 
sek., a na 200 mtr. (Walasń wiczów 
na) —  24 sek. Razem czas naszych 
zawodniczek wynosi 54,2 sekundy, 
zatym pobicie rekordu światowego 
w sztafecie jest dla Polek rzeczą 
zupełnie prawdopodobną i osią
galną. Poza Walasiewiczówną, w 
doskonałej formie znajduje się rów 
nież Kełużowa, która liczy na zw y
cięstwo nad jedną z Niemek i zaję
cie w  biegu trzeciego miejsca. Na 
trzecie miejsca w swoich Konku
rencjach liczą również Słomczew- 
ska w skoku w  dal (pierwsze przy
padnie prawdopodobnie Walasiewi- 
czćwnie), oraz Flakowiczówna w 
rzucie kulą.

Przyjazd reprezentacji Niemiec 
do Bydgoszczy nastąpi w sobotę 
dnia 30 si ;rpniz W  niedzielę przed 
pohidniem zawodniczki odbędą wy 
cieczkę po Bydgorzczy.

Mispestf i - P o lo n ii?  3:1
Z a s łu żo n a  w y g r a n a  gości

Roz zgrany w piąt J f na boisku | 
Polonii wobec 20ÓO widzów między
narodowy mecz piłkarski pomiędzy 
budapeszUtńska drużyną Kispesti i 
stuleczjią Polonią zakończył się zwy
cięstwem drożyny węgierskiej w sto
sunku 3:1 (2:0).

W ęgrzy wybrali zasłużenie i nie
wątpliwie byli drużyną lepszą. Polo
nia walczyła jednak bardzo ambitnie 
i niejedr okrotnie zagrażała gościom.

Prowadzenit dla gości zdobywa w 
i3-tej minucie Z rzutu woli ego Oloj- 
kar, w  4  minuty później Nemes pod-

w*ższa wynik do 2:0 dla Węgrów . 
Wynik ten utrzymuje się już do Drzcr 
wy.

_Po Milianie pól w 7-mej minucie 
Nawro* zdobi wa jedyną bramkę dla 
Pólśfiii. Wynik lilia ustali! Diery w 
20-tej minucie. W 31-ej minycie Wę
grzy zdobyli czwarta bramki*, ale sę
dzia jej nie uznał.

Z Warszawy Kispesti udaje się do 
Lwowa, gdzie rozegra w niedzielę i 
poniedhffaluk dwa mecze z miejscową 
Pogonią.

Z a r l s y  n a  d s i ś

Na j c ie k a w s z e  a u d y c j e :
9.15 Regionalna t»*nsmif]a z Trok. 
ll.łł Transmisja zc Zjaadn tpn wa- 

eaepc w ..taro-ardzi*1
13.00 Miłosne niedola Asnyka — 

szkic literacki Lrm:a Kruczkowskie-

ie  38 ,Gwanu. co sit dzieje”  — ko. 
tr. -ia i l .  Irid ry

19.45 zawód moSlarsKl* .dolska
_  w**r»

ł l  no „Ta - jo j“  -  wesoła audycja. 
2? *5 ..łr."ci Tśkość wieśniacza”  — 

skrót onerowr p. >nas.a»nt'egO.
,40 rroffmantj meczą teńłsowe«e

„ro 'ska  — Jugosławia” .

NAJCIEKAWSZE AUDTCJE.
* 0# 0 abi ten itwn z CzęstóchoWy.
12.03 Poranek symfonie-ny z Łc—

dt<
15.09 ,,Mdjo wakacje”  — powieśćSljrefiO i lior:,
16.30 „Piosenka ' “ -łonowa na kwa

terze”  — słuchowisko.
1S.00 Kanw rt z «atr. ■» wyrpia 

w Łazirnkach Królewskich.
2lJo Pleśni źółnieisCii w wy*. 

Mieczysława urąmrwwsklegc i chó- 
rn P. R.

WARSZAWA II !
i.idi .aflptstra 13.39 rem  t«i

16.0 Muzyl Chopina w .ntei preiacji 
pudtstć • p-ancjBHićh 16.55 Program 

22.0? Muzyka lekk- 23.00 Recital śpie
waczy -t lupertowej 23.25 K izyka ta
neczna

AUDYCJŁ KRÓTKOFALOWE:
24.00 Zapowiedl stacji dziennik 0.15 

Co słychać w sporcie polskim. 0.20 Kon

tr ARSZAWA II
ib.OO Pieśni i -iloCenkł polsLla.

* "e*0n 16.ffl 'i mcert muzyki polskiej. 
16. >:■ Program.

23 00 „żołnierz W nasz-j litetoturzc".
15 Móryka łjftlśfra 221S Polska muzy

ka ł< ket
AUDYCJE KRÓTKOFALOWE:

24.00 7 anowiedż stacji i dztennik. 0.13 
Pogadanki 0.20 „Do Matki DoskieJ” — 
audycja muzyczna. 0.50 „święto Matki 
Boskiej w Częstochowie". 14., „Bój o 
WarsZuWi w r. 1S20". 2.00 „Co śpiewali 
nasi żołnierze” — piosenki 1920 roku. 
2.50 Program

GON. I N igr. zł. 1206 dla 4 L Ii 
•t. og i kl, Dyst iiis 2200 m : Ilłona— | 
Mićczkowskiegn, Kiria — Gajewskie
go, Dingo — Wąsowskiego, Debar —  
Pawlaka.

(rON. 2. Nagr. 2400 zł dla 2 1. og. 
i kl. Dystans 1000 m: Kretynga —
( hroberz, Pierrctto — Bukowskiego, 
2ara — Orpiszewskiej.

GON. 3. Nagr. 1006 zł. Płot} Ula 
4 1. i st. koni. Dtist. 2800 m: Hurieta 
— Karlingera, Indus — Boryckiego, 
humor —  Wróblewskiego 'Hgbt 
Breeze —■ Breozewsklęj, i kadia — 
tlkiłialskiogę, Szaman — Bukowiec
ki *go, Akcept — et. Kramie.

GON, 4, Nayr, 180(. zł. Ule 3 1. o*, 
i i11- , 7 '  300 m : Mariasz —  Sil-
ćjewicza, kepubli! a — Sb Wierzb- 

,jo. Jen ssii j  -  MiMzkowsiTieo, Mie- 
i.hów —  st M ichałowi. l,o> rogrln —  
Litewskiego I Mikke, Ruń II *-• P!n-
derów. W fóżda —  B;:ulgini'v, ej.

GON. 5. Nagr, |S0u zł. dia 2 I. og. 
i kl. Dyst J10O m. r u ty  M on  yckie- 
go, .Sommerrille —  Budnego, Honey

M i e d z i e l a  s p o r t e w e

— Mifrzkoskiega, Rapsodia II An- 
drycza, Łobuz — l.it.rwskiego i Mikke 
Big Ben — Tuńskiego, Mimulus — 
W r iblewskiej. Ońon —  Stokowskiej.

GON. (>. Nagr. EObO zl. Handicap 
dla 4 I. i 9t. <• i kł. Dy-st, 2200 m: 
Pratc —  st Wierzbno, Klejnot Bych.

Budnego, Newmarkct Tańskiego, 
Dell — Bukowieckiego, rommery — 
Enderów, Elf — Wodzińskiego.

GON / Nagr J5oO zl. S"rzcxlaż 
na dla 3 1. og. i kl. Dyst. 1600 m: 
Dkey —  Boryckiego, Jawąjke — *t. 
Iwno. Turcja — Gawtowiczg. Odonicz
— Nauruta. Omulew —• Bukowiec
kiego, Jolie Sonenbcrga Rą — 
Knderów, Graf — Wodzińskiego, 
Jastrzębiec —  Laskowskiego.

GON. g. NagŁ i m  zl. dla 3 I. óg. 
hł. Dyat. fGO" m : Róża st Konin, 

Glona — RucińsHego, Fantinetti — 
GawłóWiczft, Bednink!) Ciehon.-kie
go, Radom — Bukowieckiego, S/Icrn
— • Z.eicniewskiego. Nona II —  W y- 
szomirskiej, Pomorzai.k —  Wertans 
JaslTzębiec —  Laskowskiego.

NIEDZIELA NA BOISKACH
Program  niedzielnych imprez spor 

to wych jest na&tęoujący:
W  WARSZAWIE 

na kortach Legii o 15 zakończenie 
meczu tenisowego Polska - Jugosła
wia. W programie pozostałe single 
Tioczyński — Mitic i Spychała — 
Kovac.

Na stadionie W. P. o 1’  meiz o 
wejście do Ligi Leg-‘a — R. K. S. 
Zagłębie.

\j Wisie o 10 i 14 regaty kajako
we Sokoła.

W Strudze o 9 wyścigi kolarskie 
Tramwajarza.

O mistr-iostwo warszawskiej ligi 
okięgtwej w aiczą Znicz - Orkan i 
Fort Be/na —  CW 8.

NA PROWINCJI
W  1 odz. —  ogóln opolsk ie  torow e 

zaw ody kolarskie.
W Wielkich Hajdukach —  między

narodowy mecz piłkarski Hungaiia -

W Bielsku start węgierskich płv 
»  aków

W Katow icach —  m ecz d wtjści* 
do lig. Dąb — Czarni.

W Bydgoszczy międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny pań Jolska — 
Niemcy

Na jeziorze witobel mm -  ndędzy* 
prństwowy mecz wioślarski PoHk* - 
Węgry.

W  Poznaniu m ecz o  w ejście do li
gi Legia —  Śląsk.

We Lwowie — mecze piłkarskie 
Pogoń — Kispesti i Cracoyia — Has- 
monea.

W W il e —  mecz piłkarski Olim
pia —- WKS Śmigły.
,. ^  ściu —  m ecz o w ejście do 
ligi P ogoń  —  Alakabi.

W  Lucku —  m ecz o w ejście do li
gi PKS Łuck —  W K S Urodno,

W  Lublinie —  m ecz o w ejście do 
ligi Unia — Union Touring.

W  Stanislaw ow oie —  m ecz o  we.;- 
tście do ligi Rewera —  Garbnrr 

ZAGRANICĄ
W  Lonuynie —  zakończenie mi

strzostw  'u czn iczych  świata z jdz.ia- 
łem Polaków .

K
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100 samolotów japońskich

Bombardowało Hankou
Miasto i dworzec w gruzach

SZANGHAJ,' 12. 8. Eskadra sa
m olotów  japońskich zbom bardo ■ 
wała dziś Hankou. B om bardow a
nie by ło  bardzo gw ałtow ne. L icz
ba ofiar w  ludziacn ma być bar
dzo wysoka.

Saza sowiecka 
zniszczona

W raidzie lotniczym  na Hankou 
i W uczang brało udział przeszło 
130 sam olotów  japońskich A ero 
plany japońskie zbom oardow ały 
ob jekty  w ojskow e oraz dw orzec 
w Hankou. Eksplozje wyrządzały 
w .elkie szkody. EsKadra japońska 
pow rócua do swej bazy operacy j
nej i nie była ostrzeliwana przez 
sam oloty chińskie.

D w orzec na linii kolejow ej Har 
kou —  Kanton, który został znisz- 
izony przez sam oloty japońskie 
posiada w ielkie znaczenie strate
giczne, Jednocześnie eskadra ja 
pońska bom bardow ała zajętą przez 
Chińczyków koncesję japc r ką 
■Wuczang położoną na przeciw 
nym brzegu rzeki Jang-Tse. W u
czang jest głów ną bazą sam olotów 
■owieckich, które zosła ły  w cielo
ne do lotnictwa chińskiego. O roz-*

miarach szkód w yrządzonych 
przez dzisiejsze bom bardow anie, 
które by ło  najw iększym  od rozpo
częcia działań w ojennych, na razie 
Drak jest wiadomości.

Przed wielką ofensywą 
na zachód

W  piątek rów nież wywiązała 
się zacięta walka w  pobliżu  m ia
sta K onghau na zachód od K iu - 
Kiang. Kilkaset żołnierzy japoń
skich przepraw iło się na południo 
w y  brzeg rzeki Jangtse, poczj m 
obsadziło w zgórza okalające m ia
sta. W  kilka godzin później o d 
dział ten został jakoby ponow nie 
wyparty na pozycje w yjściow e.

G łów ne siły armii floty  japoń
skiej skoncentrowane są obecnie 
w  pobliżu K iu -K iang. W kołach 
chińskich oczekują, że nieba wym 
rozpocznie się zapowiedziana w iel 
ka ofensyw a japońska w  kierunku 
zachodnim

Stan oblężenia 
w  Szanghaju

W  Szangnaju ogłoszony został 
stan oblężenia na terenie koncesji

m iędzynarodow ej i francuskiej. 
Jest to zarządzenie zapobiegaw cze 
w zw iązku z przypadającą w  dniu 
13 brn. pierwszą rocznicą rozpo
częcia działań wnjennych pod 
Szanghajem .

W edług krążących pogłosek 
nacjonaliści chińscy zamierzają 
dokonać w  dniu fym  szeregu za
m achów  i aktów  terrorystycznych.

Gdy pod  C zang-K u-F eng zamilkły armaty

Nowy „incydent” na Sachalinie
Żołnierze soleccy ostrzelali gnne Ja Jończyków

M OSK W A, 12. 8. Po wstrzym a
niu działań w ojennych  w  obszarze 
C ang-K u-Feng, nastąpiło p ierw 
sze spotkanie pełnom ocników  
armii sow ieckiej i japonskiej. 
Przedstawiciele obydw ócn  amaii 
ustalili linię dem arkacyjną stano
wisk oddziałów  sow ieckich  i ja -  
pońskicn, sporządzając odpow ie
dni szkic,

W  piątek nastąpiło drugie spot
kanie delegatów  obu  arm ii, pod 
czas którego spisano protokół, o -  
kreślający ściśle stanowiska, za
jęte przez w ojska sow ieckie i  ja
pońskie w cnw ni zawieszenia 
broni. W ten sposób ukończono 
form alności wstępne, niezbędne 
dia zwołania t. zw. komisji m ie
szanej.

„Demokracje" zaczęty propagandą

R oze|m u w  H is zp a n ii
Zg o d n a  akcja p .p .  B lu m a i Negrina

Fala alarmujących pogłosek we Francji

Tajemnica |e5lenn>th manewrów
a r m i i

P ARYŻ, 12. 8. B. prem ier Blum 
—  jak  wiadom o persona gratissi- 
tna w  sferach  w szelkich  „dem o
k ra c ji"  — w ystąpił na łam ach 
„P opu la ire" z apelem  na rzecz 
m ediacji w H iszpanii m iędzy obu 
w alczącym i stronami,

W ystąpienie to je s t  o tyle cha-, 
raktery styczne, iż dotychczas so
c ja liśc i francuscy, jak i cała le
wica, byli przeciw ni m ediacji 
m iędzy rządem barcelońskim  a 
gen. Fj'anco, w ierząc w zw ycię
stwo strony rządow ej.

Ta nagła zmiana stanowiska 
socja listów  w sprawie hiszpań
skiej w yw ołała duże zaintereso
wanie w kołach politycznych, w 
Jctórych zadają sobie pytanie, 
czy za w ystąpień ’ em p. Bluma 
nre kryje się in icjatyw a samego 
rządu barcelońskiego i czy w ten 
ipo-sób rząd nie zam ierza wyson

dować op in ii czynników zainte
resow anych. „L a  L ib er ie " przy 
puszcza nawet, że artykuł p. Blu
ma jest bezpośrednim  wynikiem 
ostatniego załam ania się natar
cia  wojsk rządow ych nad Ebro.

W arto zanotow ać, że w ystąpie
nie p. Bluma zbiegło się z w yjaz
dem prem iera czerw onego rządu 
hiszpańskiego do Zurichu, gdzie 
ma on naw iązać rozmowy w spra 
w ie rozejm u w H iszpanii s p  ■ ™ 
-F -  Tego samego dnia tygo
dnik francuski „C yrano" za n ito 
wał, że w kołach rządu fran cu 
skiego m ówi się o m ożliw ości u - 
znania gen. Franco i nawiąza
nia stosunków dyplom atycznych 
F rancji z narodow ą H iszpanią.

Te trzy pociągn ięcia  w yszły 
jakby z pod jedn ej ręki. Trzeba 
w idać za wszelką cenę ratować
.czerw onych".

T r z y  p o t y c z k i
policji angielskiej z Arabami

JE RO ZO LIM A, 12. 8. W  piątek 
w południe ogłoszone zostały 
zeregoły  dotyczące 3-ch nowych 

starć pom iędzy p olic ją  angielską 
a nacjonalistam i arabskim i. Z a j
ścia  te wydarzy ły się we czwar
tek w ieczorem  i w  piątek rano i 
pociągnęły  za sobą 7 o fia r  w lu
dziach Poza 7 zabitymi, 3 kobie
ty, których narodow ości nie zdo
łano ustalić, odniosły ciężkie o- 
brazenia. P o lic ja  angielska nie 
poniosła  żadnych strat.

Pierwsze starcie wydarzyło się 
w pobliżu Nablus, przy czym 5 
A rabów  straciło  życie. W  dru
giej potyczce w pobliżu  Jerozoli
my zginą! 1 A rab i 3 kobiety zo
stały ranione zabłąkanymi kula 
mi. Trzecie za jście  rozegrało się 
w pobliżu Jerozolim y. Jeden Arab 
noniósł śm ierć. Poza tym na jed 
nej z głów nych  ulic Jerozolim y 
został zastrzelony przechodzień 
żyd. Sprawcy zabójstwa zbregli 
bez śladu.

Samochód w p a d ł na c ężaró w K ę
po zo staw io n ą na środku szosy

B Y D G O SZC Z, 12. 8. (tel. w ł.). 
Szosą w  stronę C hojnic jechały 
dwie ciężarów ki należące do fir 
m y W ilam ow ski —  B j dgoszcz. 
W  pewnvm m om encie Wóz jadący  
z przodu, zatrzymał si*ę z prawej, 
cirugi zaś w  od ległości kilkuset 
m etrów —  pośrodku szosy. N agle 
zza zakrętu w jłon i* się sam ochód 
prywatny przem j słow ca z Łodzi, 
Finki a", prow adzony przez szofera.

Sam ochód wym inął stojącą  pra
li idłowo z praw ej strony n ężaró

wkę, iednak ze względu na tuman 
kurzu nie zauważył drugiej, sto
ją ce j pośrodku szosy i z całym 
impetem na irią wpadł. W  wyn:ku 
zderzenia 3 osoby zostały ciężko 
ranne: siedzący obok szofera  w 
sam ochodzie ciężarow ym  w łaści
ciel firm y, Paw e1 W ilam owski, 
szo fe r -jeg o  i w łaściciel sam ocho
du prywatnego, Finkel. Rannych, 
po udzieleniu pierw szej pom ocy, 
przew ieziono autobusem do sapi- 
tala w' Bydgoszczy.

Pa R Y Ż, 12. 8. Na tle odpręże
nia, jak ie ostatnio zaznaczyło się 
w  sytuacji m iędzynarodow ej, a 
zwłaszcza na tle kroków , p od ję 
tych przez prem iera D aladier i 
m inistia opraw zagranicznych 
Bonneta, zm ierzających do pew 
nego odprężenia w stosunkach 
m iędzy Paryżem  a Berlinem, 
szczególnego znaczenia zaczyna 
nabierać kampania alarm ujacycn 
pogłosek, jak ie  przeniknęły do 
prasy paryskiej na temat sensa
cy jn ych  przygotow ań niem ieckich 
uo m anew rów  jesiennych, które 
—  w edług tych wiadom ości —  
m ają przybrać szerokie rozmiary. 
Poza tym  niektóre dzienriUd za
m ieściły alarm ujące pogłoski o po 
wołaniu rezerw istów  niemieckich 
na ćwiczenia.

Jak przed. 2\ maja
Cała ta kampania a1arm ujących 

pogłosek, przypom inająca swoim  
charakterem kampanię pogłosek 
sprzed 21 maja, przyniosła o tyle 
pewne rezultaty, iż szereg publi
cystów  francuskich począł form u
łow ać pytanie co do zamiarów 
Niem iec i dopatryw ać sie w  mane

tegoryczny przeciw stawiają się 
publikow aniu tego rodzaju alar
m ujących in form acyj.

Okręty francuskie
opuściły ó d yn  ę

GD YN IA, 12. 8. W piątek o 
godz. 18 kontrtorpedow ce fran - 
cusk e „Jaguar", „ChacaL" i ,,Le- 
opard , żegnane serdecznie przez

wrach jesiennych armii niem iec
kiej chęć dem onstracji rządu Rze
szy przeciw  C zechosłow acji i chęć 
zastraszenia Francji i Anglii

Pegłoski te prz> brały takie roz
miary, iż rząd francuski za pośred 
nictwem agencji Ravasa uważał 
za stosowne zająć stanowisko w o 
bec pow yższych in foim acyj.

Komun kat Havasa
W iadom ości, opublikow ane 

przez prasę francuską i brytyjską,
—  stwierdza kom unikat Havasa
—  na temat zarządzeń w ojsko
w ych, przedsięwziętych przez tłum y publiczności, zgrom adzonej 
rząd niem iecki, śledzone są przez przy basenie Prezydenta w y p ły - 
koła dyplom atyczne. Jednakże —  nęly z portu gdyńskiego, udając 
zaznacza kom unikat —  koła te do się w dalszą podróż do Libaw y, 
lej pory .nie posiadają tak d ok ła d -i Srtokho'm u i Goeteborga. 
nych wiadom ości, jak  te, które 
zostały podane przez dzienniki.
Istotnie Paryż jest poin form ow a
ny o w ielkich  m anewrach, jakie 
rozpocząć się m ają w  Niemczech, 
lecz podawanie przy tej okazji, 
jak  to robią niektóre dziennik’ , 
wiadom ości o częściow ej m obili
zacji jest zbyt pizesadne. O ficja l
ne kola rządow e —  kończy ko
m unikat Havasa —  w  sposób k a -

Już w  najbliższym  czasie nale
ży oczekiw ać m ianowania dw óch  
członków  kom isji mieszanej zc 
strony sow ieckiej oraz po jednym  
członku m ianow anym  przez M an- 
dżukuo i Japonię. N om iancji so
w ieckich  członków  kom isji m ie
szanej m a dokonać komisariat 
spraw zagranicznych w porozu
m ieniu ze sztabę™ marsz. Blił- ■ 
chera.

TOKIO, 12, 8. Podczas drugie
go spotkania pem om ociuisow ar
m ii japońskiej i sow ieckiej na
stąpiło poapisanir układu o zawie 
szeniu broni.

Straty sow ieckie poniesione pod 
C zang-K u-Feng do czwartku po
łudnia vyn oszą  w edług inform a
c ji z japońskich źródeł m iarodaj
nych 3.000 zabitych i rannych. 
Liczba strat japońskich natomiast 
w ynosi zaledw ie 300 zabitych i 
600 rannych.

TOKIO, 12. 8. A gencja D om ef 
donosi: W  piątek o  godz. 15-tej w  
okręgu Handazawa na południo
w ym  Sachalinie w  pobliżu tery to 
rium sow ieckiego sow iecka straż 
graniczna dała szereg strzałów  w 
kierunku podróżnych japońskich, 
wśród których  znajdow ał sie Ryu 
kiczi Taszigori, członek parlam en
tu japońskiego w raz ze sw ym  sy 
nem. W edług wiadom ości otrzy
manych z Szikika jeden z iiodróż- 
nycn odniósł rany.

Japońscy policjanci udali się na 
m iejsce zajścia sam ochodem  cię
żarowym  z Szikika, w  celu prze
prowadzenia dochodzenia.

Paszportowy konflikt
wlosko-fra ? ic liski

C z e r w o n y  H a t
s k a za n y  na k s re  śmierć*

SA LA M A N K A , 12, 8. T rybu 
nał obrony państwa skazał na 
karę śm ierci górnika z zagłębia 
Asturii nazwiskiem Ram iro M i- 
guelez, oskarżonego o zam ordo
wanie 75 osób. M iguelez by ł je d 
nym  z przyw ódców  czerw onych 
w  Asturii i spow odow ał w ydanie 
ugromnej ilości w yroków  śmierci.

W chw ili wybuchu w ojn y  d o -

F A R Y Ż, 12, 8. 5 sierpnia w ła
dze w łoskie wstrzym ały swoim  
obyw atelom  wydaw anie paszpor
tów  zarówno indywidualnych, jak 
zbiorow ych  na w yjazd do Francji. 
Upatrując w iym  jedyn ie  inicja
tyw ę władz niższych instancyj, co 
do której w łoskie ministerstwo 
spraw zagranicznych oraz am ba
sada włoska w  P arj żu ośw iadcza
ły, iz nic im nie jest wiadome, 

dow óaca rew olucyjnego oatrlionu * rząd francuski niezw łocznie inter- 
karnego. W m iejscow ości San R o - j w eniow ał celem  uzyskania w yjas- 
man batalion ten w ym ordow ał mFl ■
szereg osób. W ielu ciężko ran-1 1 'om im o kilkakrotnych m ier
nych rzucono do w spólnego dołu  wencyj> dopiero 12 sierpnia otrzy- 
i wraz z zabitym i pogrzebano. W -dnu potw ierdzenie, że istotnie 
m iejscow ości Sama de Grudo M i- 'osta*y WSl zymane wszystkie 
guelez zam ordow ał osobiście k il- 1 Pdązporty zbiorow e na wyjazd do
kanaście osób, których ciała wrzu ^ rancib  
corio następnie do szybu. Podczas

indywidualne są badane w  każ
dym  poszczególnym  wypadku.

W tej sytuacji władze francu 
skie z dniem 13 sierpnia wydały 
analogiczne zarządzenia wobec 
Francuzów, pragnącym  udać się 
do Włoch

1) Turyści francuscy nie będą 
m ogli udawać się do W ioch na 
krótki pobyt na podstawie k a r  
turystycznych, w ydaw anych przea 
konsulaty włoskie.

2) O byw atele francuscy, prag
nący udać się do W łoch, będ? m u
sieli usprawiedliw ić konieczność 
podróży oraz uzyskać specjalną 
wizę władz adm inistracyjnych

3) Udzielanie zbiorow ych pasz
portów  na w yjazd do W łoch zo-

m ow ej Miguelez posiadał rangę procesu M iguelez przyznał się do 
podoficera  t już w tedy odznaczał j zarzucanych mu przestępstw, 
się w ielkim  okrucieństw em  jako •

zaś podania o paszporty stało ivstrzymane.

G w a ł t o w n e  b u r z e  w  A n g l i i

G r a d  i p i o r u n y
z d e z o r g a n iz o w a ły  ruch w  miastach

Franke; n a la ł sp> c»a
mimo uspakajających zanewnień rządu

LO N D YN , 12. 8. W  piątek sza
lały w  Londynie i w w ielu  czę
ściach  kraju  gwałtowna, burze

. która spłonęła doszczętnie. 300 
11 obotników uratowano z wielkim 

trudem. W  M anchester ruch uli-

rze w yrząaziły bardzo poważne 
straty. W  pobliżu  Londynu spło
nęły od uderzenia pioruna 2 m ły
ny, a pewien m ężczyzna został 
zabity. W  samym Londynie wy
buchły w  kilku m iejscach  poża
ry. R uch uliczny m usiał Lyc czę
ściow o przei wany z powodu za
lania ulic. W  północnej części 
miasta padał grad w ielkości 5 
cm. W hrabstw ie Yorkshire zo
stały zabite przez piorun 2 konie 
w yścigow e.

W  pobliżu M anchester piorun 
uderzył w przędzalnię jedw abiu,

połączone z ulew ą i gradem . Bu- ezry  został przerw any na kilka
godzin. Piorun wpadł do jedne
go ze sklepów i uderzył w kasę, 
w której znajdow ało się 500 fun 
tów. Urządzenia wewnętrzne 
sklepu spłonęły calkow cie.

Na lotnisku rod  Caythrope w 
L incolnshire runął podczas bu
rzy z w ielkiej w ysokości sam olot 
wojskow y, 2-ch pilotów  poniosło 
śm ierć na m iejscu . Rów nież w 
Cheshire wydarzyła się 'katastro
fa  lotnicza. Sam olot rozbił się o 
w zgórza. 2-ch lotników poniosło 
śm ierć na m iejscu.

i PARYŻ, 12. 8. W obec utrzymu
ją cych  się n iepokojących pogło
sek na temat sytuacji m onetar
nej m inister finansów  M archan- 
aeau udzielił w yw iadu dzienni
kow i „E poque“ , w którym o- 
świadczył, iż żadne istotne przy
czyny nie uspraw iedliw iają pesy
mizmu co ao sytu acji finansow ej 
F rancji. Jest rzeczą niem ożliwą 
—  ośw iadczył min. M archan- 
deau —  by m ogły mieć m iejsce 
jakieś nowe m anipulacje m one
tarne beż pociągn ięcia  za sobą 
jak  najbardziej groźnych konse- 
kwencyj.

Mimo tych oprym istyezrych o- 
św iadczeń, min. M archandeau, 
giełda paryska na piątkowym po
siedzeniu znów dała dowód po
ważnego niepokoju, który ujaw
nił się przede wszystkim  w spad
ku franka w  transakcjach term i
nowych. Jednom iesięczne reporty 
na funtach  skoczyły z 1.20 fran
ka na 2 franki, a reporty trzy

m iesięczne z 4.50 na 6 franków , 
co św iadczy już o bardzo poważ
nym zaalarmow niu s fer  finanso
wych.

i i S c  b ? e s k i lk
spłynie na wodą 

21 s i e r p n i a
Dn. 25 brn. w  stoczni Swan, 

Hunter i Wihgam Richardson ltcL 
w Newcastle- on Tyne (A nglia ) 
odbędzie się w odow anie m otorow  
ca „Sobiesk i", now ego statku 
Polskiej M arynarki H andlowej.

Przewidziane jest, że statek b ę 
dzie gotow y w marcu roku przy
szłego i w  tym czasie odbędzie 
swą pierwszą podróż z Gdyni do 
portow  Am eryki Południow ej.
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